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Z publicystyki zagranicznej.
i T)ie Z ukunft der Polen und ihre Politih in  
hiicksicht a u f eine etnsrige Wiederhe rstcllung 
tffis Koenigreichs —  von E . von Eeile — B er

lin 1886).
„Nasi najserdeczniejsi* zaczynają być napra

wdę zabawni. Po dekretach bunicyjnych, po mo
cach B ombrka, pv/ przyjęciu wniosków Achen- 
bach a w Izbie poselskiej, a Dernburga w Izbie 
Panów sejmu pruskiego, po wniesieniu sześciu 
ihtipolskich wniosków z tak oczywibcie prześla
dowczą tendencyą — próbują nas brać na węd
kę mglistych, dalekich przyrzeczeń restauracyi z 
la?ki j pod ochroną Niemiec, a pod warunkiem 
Czeczenia się ziem polskich pod zaborem pru- 
*kim. Czy „trzeźwi* Niemcy wyobrażają sobie 
*>a prawdę, że Polacy pójdą na lep ? Czy przy
puszczają, że może rozbudzeniem takich nadziei 
osłabią nasz opór przeciw eksterminacji ? Czy 
tooże jest to tylko jedno szyderstwo więcej dorzu
cone do tych, które już tylekrotnie padły i z try
buny parlamentarnej i od stolików redaikcyjnych 
Niemieckiego dziennikarstwa? Dość — że epoty- 
-dmy się już z d r u g i m  tego rodzaju głosem, a 
b obowiązku dz'ennikarskiego zapisać go i słów
kiem nań odpowiedzieć musimy. Pierwszym gło
sem takim był przytoczony już przez nas t. zw. 
nl>8t Wołyniaka' (który n. b. nie Wołyniakie® 
jest, lecz czystym Niemcem) — drugim świeżo 
Wydana broszura p. t. „Przyszłość Polaków i ich 
Polityka ze względu na przyszłą restaurację Kró
lestwa*.

Broszura ta w jszła w Berlinie, autorem jej ja
kiś E. v. Bmle. Pierwszy ustęp charakteryzuje 
1 streszcza całość :

„Na pytanie o przyszłe odbudowi nie Polski 
bwykło się odpowiadać: nigdy 1 albo: niepodo 
bual Tak zupi łnie jednak niemożliwem ono nie 
jest, a dzisiejsze i prawdopodobnie następne sto- 
■ unki europejskie czynią to nawet prawdopodo
bnym — prawda, że dodać zaraz muszę: b e z  
d z i s i e j s z y c h  n i e m i e c k i c h  p r o w i n c y j ,  
pouieważ tylko od Niemiec samych po d o s t a -  
t e c z n e m  z g  e r  m a n i z o w ąn  i u ws chodni e j  
i ch  c z ę ś c i  wyjść może restauracya Polski; zaś 
przez wydalanie Polaków i przez odbywające się 
teraz odpieranie pulskiego żywiołu dzieje korzy
stają z u p r a w n i o n e g o  e g o i z m u  P r u s  — 
«żeby zwiększyć szanse nowego państwa polokie- 
go ponieważ Polsce oddaje się wielką liczbę jej 
mieszkańców, innych powstrzymuje się od wy- 
choaźtwa, podczas gdy Niemcy po pewnjm cza
sie będę w możności bez obawy o swoje wschn 
dnie prowincje wziąć w swe ręce sprawę odbu
dowania Polski.*

A zatem: germauizacya polskich ziem pod za
borem pruskim , to według autora dzieło dzie
jowej opatrzności, która tylko w ten sposób może 
dokonać odbudowania Polski przez Niemcyl Ba- 
nicyjne dekrety, kolouizncya, zupełne zniemcze
nie szkól, szczepienie 09py tylko przez niemie
ckich lekarzy — to są wszystko środki, mające 
wyjść na korzyść polskiej idei, bo Niemcy, spo
kojne o swoje wschodnie prowineye, r t im ą  j 
zwycięskie dotąd ręce sprawę polską.

„Czyż można przypuszczać — nóKfiadft dalej — 
żeby naród tak liczny, z tak silnis wyrobionem 
poczuciem narouowem, który z tak dziwną wy
trwałością trzyma się swej mowy i obyczaju, że 
nawet potęga cywilizacji, gdzieindziej tak silnie 
przekształcająca, przeciw tym właściwościom pol
skim jest bezskuteczuą — żeby naród taki, który 
umie także „zęby p e łz a ć  * n ra ł być skazanym 
na to, aby po wieczne czasy pozostał uciśniony? 
N ie ! upadek Polski możemy wprawdzie uważać 
jako karę za grzechy przodków, które się mszczą 
w irzeciem i czv. artem pokoleniu, albo jako pro
ces oczyszczenia, który nawet Prusy po Jenie 
przebyć musiały — nigdy jednak nie możemy 
uwierzyć, aby Polacy mieli być na zawsze ska
zani. Wskazuje się na ich polityczna nieudolność. 
Ale czyż nie było to także przez dłuLazy czas 
chorobą Niemiec, a czegóż nie dokazali wielcy 
ludzie w przeciągu kilku lat? Także i na Pola 
kćw przyjdzie czas, kiedy znowu dzieje im 
zezwolą odgrywać rolę między mocarstwami, a 
czas taki wyda leż ludzi, zdolnych do dokonania 
trudnego dzieła, ażeby z uciśnionego kraju i ludu 
uczynić żywotne państwo.*

Piękne słowa — zap.awdęl alo zaraz po nich 
następuje w a r u n e k ,  ażeby Polacy, a zwłaszcza 
wpływowa między nimi szlachta, zarzucili „staią
i zakorzenioną, ale od dawna już niestosowną, 
bezskuteczną, małostkową — wstrętną politykę 
uieprzyjażni dla N iem iec, i zaczęli prowadzić 
w i e l k ą  p o l i t y k ę ,  spokojną, a świadoma ce
lu.* Od r. 1866 i 1870 nadzieje Polaków n am  
tunek przez F rancję zgasły. Ale gdyby Polacy 
jeszcze i teraz zajmowali się antiniemieckiemi agi- 
tacyami, dowodziłoby to z icb strony braku zro
zumienia zupełnie zmienionego połażenia. Da
wniej mogli Polscy przypuszczać, że ich widoki 
opierają się na słabości Niemiec — dzisiaj pole
gają one na potędze niemieckiej. „I dla tego jest 
niepolitycznem, przyjaźń tego mocarstwa bez po
wodu tracić, zwłaszcza gdy tak łatwo byłoby u- 
zysfcać ją ze względu na panujące w kroju ogołno 
symputye dla szlachetnej polskości.*

Pisząc to, zapomniał autor, czy nie chciał pa
miętać że z wyjątkiem jednego tylko epizodu, tj. 
roku 1848 — zresztą ruchy zbrojee polskie nie 
zwracały się n i g d y  przeciw Prusom i Niemcom, 
i że, jak niedawno pisaliśmy w odpowiedź jedne
mu z rosyjskich dzienników, cała nasza akcya 
jest zawsze i przedewszystkiem o b r o n n ą .  Dla 
czegóż nas do tej obrony zmuszaią? bo nas chcą 
wytępić, jak autor sam co do Poznańskiego przy
znaje, twierdząc, iż zgermanizowanie całkowite 
Poznańskiego jest niezbędnym warunkiem restau
racji Polski! W takim bowiem razie Niemcy nie 
mogą się wahać w wojnie z Bosyą, która prędzej 
czy później nastąpić musi, w razie zwycięstwa 
postawić między sobą a swym nieprzyjacielem 
samoistną Polskę, mającą warunki bytu.

A cóż Austrya na to? — zapytuje autor Z Au- 
stryą daje on sobie łatwo radę. Skazał ją stanow
czo na śmierć. Wojnę rosyjsko-niemiecką poprze
dza autor wojna rosyjsko-austryacką, i w tej roa- 
bija Austryę w puch, dzieli między oba sąsie

dnie państwa i zostawia tylko samodzielne Wę ,
| gry. Ustępy o Austryi tchną taką nienav iśc^ą ;
do tej monarchii, że powtarzać ich nie Jioźemy. 
W każdym razi« są one bardzo charakterystyczne. 
Dzisiejsze przymierze suslryacko niemieckie zu
pełnie autora nie żenuje: „Że z Austryą zawar 
liśmy przymierze, to losu jej nie zmieni, bo jaa- 
że długo może ttwać przymierze, mające tak sła
be i zmienne podstawy? Było ono akfem polity
cznym, który w ówczesnych stosunkach był u- 
prawnionym a nawet koniecznym — ale gdy te 
stosunki się zmienią, a już- Bię po większej czę
ści! zmieniły — to  u s t a j e  d l a  n a s  t a  k o 
n i e c z n o ś ć ,  a inne oLoliczności zmuszą naB 
do z e r w a n i a  t e g o  p r z y m i e r z a .  Dla Au
stryi jest ono o wiele ważniejsze, jest dla niej
kwestyą życia. I  dlatego też z gorączkową trzy
ma go się obawą i wszelkie wspólne pustępuwa- 
nie Bosy i z-Niemcami widzi tylko z obawą.*

Otóż Austryi nie bierze autor w rachubę — 
ona w chwili wojny prusko rosyjskiej nie istnie
je — Bosya pos!ada wtedy wszystkie ziemie pol
skie prócz tych, które są obecnie pod prusko- 

' niemieckim rządem. W wojnie tedy, która w tych 
warunkach wybucha między BoBją a Niemcami, 
autor wiał dlt Niemiec możność s nati et po
trzebę o b u d z e n i a  r u c h u  p o l s k i e g o  p rze 
c iw  R o s y  i: „Jeżeli w naszych wschodnich
prowincjach nie mamy ludności nieprzyjaznej 
dla Niemiec, to nie będziemy się wahali wznie
cić powstanie polskie pod zaborem rosy.sk ju, 
popierać je wszelkiemi siłami i dać poparcie pol
skiej narodowej armii Póki naaae wojska byłyby 
w kraju, sami oczywiście objęlibyśmy rząd, ale 
zaraz zapewnili w nim odział najznakomitszym 
polskim msgna‘om.

Po załatwieniu się z „wleką polityką* udziela 
autor Polakom rad, «o mają czynić, ażeby przy
spieszyć i zapewnić sobie reatauracyę Polski przez 
Prusy. Z radami temi zwraca się naprzód do 
szlachty. Każe jej przygotowywać się do roli, ja
ka jej przypadnie, zorganizowania państwa, utwo
rzonego pod pruską egidą i rządzenia nieui. Ma 
szlachta synów swych posyłać na n i e m i e c k i e  
uniwersytety, ma szukać czue!a z Berlinem, za
miast jak dotąd z Paryżem, ma wstępować do 
służby rządowej pruskiej, ma jalr najliczniej wstę
pować do armii niemieckiej i tam wojskowo się 
kształcić. Nie powinna się też martwić tem że 
B>smark chce jej ziemie wykupić — bo szlachta 
opuści wtedj kraj, „któir tui nigdy pęd polskie 
panowanie nie -wróei

juz

I ,T*oie prs*ni«śó «ię 
do Galicji, gdzie bardziej i^oże swemu naiodowi 
się oddawać. Dalej radzi autor zerwać przymie
rze z pruskiem centrum i z Windhorstem, a je
żeli duchowieństwo polskie nie nawróci się na 
drogę uległości dla Prus, to szlachta powinna 
mu odebrać wszelki wpływ na politjkę. Btdzi 
popierać wszystko, co może podnieść potęgę 
prusko-niemiecką, a w sejmie i w parlamencie 
zająć stanowisko d o  stronie rządu.

Oto pokrótce treść broszury. Za odpowiedź na 
nią posłużyć może, cośmy niedawno pisali o o- 
wym liście pseudo-WJłyniaka. Bady, jakich au
tor Polakom udziela, nąjlepiei charakteryzują o 
co mu chodzi: Nie hczyć w niczem na Austiyę
— zwrócić się całkowicie ku Prusom — poddać 
się dobrowolnie i chętnie germauizacyi pod pru
skim zaborem a nawet ją popierać — wstępować 
licznie do służbj rządowej cywilnej i wojskowej
— zerwać ze stronnictwem pruskiego centrum — 
duchowieństwo usunąć całkowicie — oto, czego 
autor żąda. W Um wszystkiem zaś nie ma nic 
innego, jak tylko to, czego dzisiaj rząd pruski

dla wykonania swoich planów przbciw nam mógł
by wymagać i potrzebować. Wszystko inne są 
frazesy, puszczone na to tylko, aby Polaków na 
nie złowić i owe „rady* czemś umotywować. Ta 
polityka, którą nam autor doraaza, a którą kilka
krotnie nazywa „wielką*, jest dla nas — za wiel
ka. My sobie tego zbytku pozwolić nie możemy, 
ażeby dla złudnej nadziei, że Pruso-Niemcy będą 
kiedyś Polskę budować, dzisiaj kapitulować, zdać 
się na bezwarunkową germanizacyę, ziemię wła
sną opuszczać i oddawać ją na niemiecką koloni
zację. Dzisiaj obowiązkiem naszym bronić Bię i 
bronić swej ziemi, dzisiaj eaiym rozumem na
szym, wszystko urstować, co tylko uratować mo
żna. Bo im więcej urarujemy sił i z&sobow, tem 
pewniej skorzystamy kiedyś ze sposobności „wiel
kiej polityki*, gdy się taka sposobność nadarzy 
w tej czy w innej formie. Ta, którą autor bro
szury sobie uroił, jest chyba najmniej prawdo
podobna.

Korawicya Jraj Mmi".
i -

W ie d e ń , 3 marca, 
(jzz) W czorajsze niepospolicie burzliwe rozpra

wy nad wnioskiem Ttlrka o . obniżenie podatku 
gruntowego, zeszły daleko z pola właściwego te 
matu i stały się pierwszą walną bitwą między 
dawnem stronnictwem „wiernokenBtytucyjnem*, 
a temi żywiołami liberalnemi z pomiędzy Niem- 
cóv austryacl ich, które oddawńa n ie  były r  .do- 
wolone z tuk zwanych , wiemokonstytucyonistów*. 
Można śmiało powiedzieć że rozprawy wczoraj- 
szś oznaczają n cw j, choć pOmhiejszy ok-eg w dzie-' 
jach upadku poteinegu niegdyś stronnictwa, upad-*! 
Lu wynikłego i  samych kardynalnych zasad jo- r 
go, a przyspieszonego fałs.ywą taktyką. Naczelna 
zasadą lyłc saupienie wszystkich praw polity
cznych i korzyści ekonomicznych w ręLu kapita-’ 
lizmu pud pozorem panowania inteligencyi n ie - . 
mieckiej, Był to system najobrzydliwszego wyzy- ’ 
skiwania wszystkich klas społecznych i wszyst
kich ludów, nie wyłączając niemieckiego, na ko-' 
rzyśó bogaczy i takich, którzy zbogacić się chcieli. 
K r a c h  v roku 1873 zadał cios temu systemo
wi, ale panowanie jego było tak silnie ugrunto
wane, że nie runął, chociaż właśnie i  okoliczno
ści k r a c h u  do wszystkich grzechów poprze
dnich dodał nowy ciężki grzech, bo zamiast ra
tować niinze raratwy dotkniętej ludnrifi i w n- 
gole klasy produkujące, ratował milionami skar- 
bowemi tylko kapitalizm. Gdy skutki k r a c h u  
nieco przeminęły, gdy rany zadane zabliźnić się 
zaczynały i dobrobyt nieco wzmagać, system: 
chwilowo trochę poskromiony chciał na nowo. 
rozpanoszyć się z całą butą, ale gabinet Auers- 
perga i Lassera nie dotrzymywał mu już kroku 
w nowym rozpędzie; więc obalić gol Jakoż oba
lono, ale zamiast Plenerów, Sflssów i t. d. za
siedli na ławie ministeryalnej po części członko
wie dawniejszego gabinetu, po części nowi lu
dzie, jeszcze mniej zdolni podążyć za lewicą; je
dnocześnie weszli dc Bady państwa Ozes:, :repre- 
zeńtanci poduu u praw politycznych i korzyści 
ekonomicznych. To doprowadziło lewicę do sza
leństwa i rozpoczęła agitację v imię haseł aż 
pbdówczas jej n eznanych, haseł umyślnie z„po 
życzonych u przeciwników, aby ich własną bro
nią pobić, haseł naroduwości, naturalnie niemiec 
kiej, i dobrobytu szerokich warstw nizazych. By
ły to hasła w ustach lewicy obłudne; a walcząc 
niem i, dorobiła się tylko skutków sprzecznych

z pożądanemi. Agitacja jej zwióciła się przeciw 
niej samej ; wytworzył się w własnym jej obozie 
osobny obóz niemiecko-narodowy, który wnet za
mienił się na irredentystów niemieckich, a z dru
giej strony pomnożyła się garsłk<> rzeczywistych 
reprezentamów warstw niższych Ta garstka, roz
padająca aię wprawdzie weoług różnych odcieni 
interesów warstw niższych, jako to włościańskich, 
robotniczych, cechowych lub w ogólności mie
szczańskich, i z wyjątkiem jednego Scbónerera 
stojąca także na gruucie austryackim, stawa je
dna razem do walki przeciw rozpadlej na dwa 
klubj lewicy.

Tę garstkę lewica wśród obrad nad wnioskiem 
jednego z nowych przec!wników o obniżenie po
datku gruntowego wyzwała w sposób oburzająco 
prowokacyjny do walki. Garstka pudjęła ją i wy
szła z niej zwycięsko. Od dnia wczorajszego sta
nowisko tej garstk i, szczególnie należących do 
niej demokratów wiedeńskich, bardzo się wzmo
cniło w parlamencie i poza parlamentem; a im 
więcej iłożyła dowodow, że potrafi miarkować 
się w formie ua korzyść stanowczości w rzeczy 
Bamej, tem wiecej otwiera się jej widoków po
wodzenia. Prawica i nasza reprezentacja u par
lamentu austryackiego są w znacznej części na- 
trraloym i sojusznikami tej garstki.

Zamach na polską własność 
ziemską.

Niujidnokrotnie zwracaliśmy już nwagę na
szych czytelniku* nu zachcianki urzędowych sler 
rosyjskich wydziedziczenia polskich obywateli 
ziemskich na Podlasiu — na owem „Zabużiu*, 
według śmiesznej nomenklatury Warst. Dnie- 
wnika — na rzecz Bosyan posiadający eh w Kró
lestwie majoraty lub osiadłych w dobrach podu
chownych, a tc pFzei przymusową zamianę dóbr. 
Do tego ulubionego projei o powraca znowu p. 
Szczebalskij w najnowszym nnmerze pisma, prze
zeń redagowanego i ponawia swe rady, aby ro
syjskich właściciel, ziemskich w Królestwie prze
nieść w celach rusyfikacyjnych do owego osła
wionego Zabużia, nadając im prawo rugowania 
polskich właścicieli przez przymusową zamianę 
ich ziem na dobra, do Polaków należące. C tym 
najnowszym projekcie czy prywatnym ukazie p. 
Burkowej wyraża się Warstawskij Dniewnik w 
następujący sposób: t

„ Poruszaliśmy już niujednokro*-nie położenie ro
syjskich posiadłości w kraju Nadwiślańskim. Zba
danie tej kwestyi wyjaśniło, ż. cel zamierzony 
przy udzielaniu tylułe n darów dóbr majorackich 
i przy sprzedaży z ulgami dóbr poduchownych, 
pomimo ogromnych ofiir materyamych ze strony 
rządu rosyjskiego, osiągniętym nie został. Liczba 
właścicieli majoratów i dóbr poduchownych, stale 
w nich zamieszkałych, na własny rachunek go
spodarujących, jest dotąd tak nieznaczna, że nie 
może mieć żadnego wpływu na otaczające społe
czeństwo.

Główną tego przyezyną jest niewątpliwie roz
rzucenie tych dóbr: 256 majoratów i 369 dóbr 
poduchownych, k‘óre giną w ogólnej masie pol
skiej posiadłości ziemskiej i nie mogą mieć ża
dnego znaczenia ani politycznego ani społeczne
go. Życie Wś ód obcych, a przytem nieżyczliwie 
usposobionych dla Bosyan sąsiadów, nie może 
byś pociągającem ani dla rosvj»kich obywateli, 
tn i  dl* ‘Ru_yan poroskjącycL r  służbie rządowej.

1 j metasen 256 majoratów, ^obejmujących 828

TARAS z WOROCHTY.
N o w e l la  z ż y c i a  l u d u  l ia c a lg k i e g o .

Przez

J u l i u s z a  T u r  c z y ń  sh ie g o .

16 (Ciąg dalszy.)
Atoli Ołena ani słyszeć o tem nie chciała. 

Ciągle jeno łu iyła  za hginem  — choć wiedzia
ła, że ten przepadł dla niej na zawsze —  dla 

kniej i dla sioła rodzinnego.
Ona jedna nie sądziła go zabójcą ojca swojego. 

Wiedziała przecież, że stary stał się sam przy
czyną śmierci swojej. Gdyby był nie opuszczał 
łoża, skoro dochodziło już do wyzdrowienia, gdy
by nie był rzucał się na wszystkie strony, gotu
jąc jakby do boju z łeginem który - ani myślał 
napadać na ich chatę spokojną — nie byłoby 
tego nieszczęścia.

* Ołena nigdy nie przypuszczała, żeby Taras na
paść miał na ich chitę. Udał się w opryszki, bo 
cóż miał już biedak robić, skoro nań wszystko 

vdyb3ło! Dziewczyna wiedziała, że ojciec surowy 
i gniewny — toż mu tego nie daruje. Tlóma- 
czyfa łegina, jak mogła; ale wiedziała że dola 
ich oboje na wiek’ już rozdzieliła. Ojciec nie 
miałby spokoju w grobie, gdyby oni się tu jesz
cze kiedy zeszli razem.

Sumowała też tylko i żal swój podawała niebu.
Ale maty inaczej sąd'iła. Ona bądź-eo-bądź po

trzebowała w domu gazdy: nie mogła przecież 
d o  n i  pozostawić Bamej. Wiedziała, że same dwie 
kobiety nie dadzą rady gospodarstwu, a dziewka 
na to jest przecież, by była wydaną

Długo wzbraniała się donia, ale gdy się zesz>i 
kumowie starej, taj krewni, nradzono, że dziew
kę należy mimo jej woli wydać.

Wyszukano zatem gazdy: nastąpiły dziewosłę 
by — zap!n  sprawę...

Nic płacze dziewki niu p u mogły... Niechętną 
powiedziono do cerkwi.

Matka zadowolona, że chata otrzymał? gazdę. 
Będzie już teraz komu pilnować pracy zmarłego 
rodzica, jeżeli co z tego pozostało.

Ale Ołena mimo to sumowata za tamtym, a 
szukając samotności, ciche łzy jeno wylewała.— 
To jątrzyło jej ceełowika.

Były z tego swary i wyrzuty.
Nareszcie rozzłoszczony brał się do kostura 

To jeszcze pogorszyło sprawę.
I nie było pożycia między nimi.
Stara broniła swe< doni — a choć łagodnej 

była natury, stawała, by wilczyca za swojem 
szczenięciem. Wtedy i zięć podnosił pięści na 
teszczę. I  był barmider w chacie.

Czasami znów córka czyniła matce wyrzuty, 
że ją dała ua zatratę człowiekowi, który nie był 
dla niej, ani ona dla niego. A wtedy były wy
rzuty i 8wary.

Była to jakoby wojna we trój 3.

XIII.

Widmo starego nie dawało spokoiu Tarasowi. 
Coraz było gorzej. Toż gdy s.ę drużyna zbliżyła 
gdzie do wsi jakiej, udawał się znękany molodu 
do bab, znanych szeroko lekarek, przebrany, ni
by ze wsi dalekiej parobek, szukając lekarstwa 
na swoje utrapienia. Zachodził do największych 
nawet czarownic, które już miały swoje sposoby 
i takie zaklęcia, że mogły zażegnać, choćby jaką 
Biedę, włóczącą się po świecie.

Lecz nie pomagały ni słowa skuteczne, ni wary 
kipiące. Umarły jawił się ciemnej nocy. żadna 
go granica nie zatrzymywała. Na sw;ojei—jak na 
węgierskiej stronie, był ni to u siebie.

Dnia pewnego dowiedział się Taras od starych

ludzi, że w Jasieniu, na W ęgr/ech jest świassegen- 
nyk, który-ci mędrszy uń wszystkich bab, taj 
znachorów. Ten uu»-ci takie pacierze i takie umie 
zaklęcia, ,ie chociażby i upartą zażegna mare. — 
Wszak ci w Jąbłonicy tyle dawniej było upiorów, 
z żywego, to z umarłego, iż wyły po całych no
cach; a  gdy jakot choroba V. sioło grasowała, to 
się roiło tego, te  straszno było wychylić się z 
chaty gdyż zaraz człowieka co podwiaio. taj pod
cięło rzuciwszy na łoże. Aie skoro tylko sprowa
dzono ti-go śtciaseceennyka, gdy on odmówił 
swoje psałL .y  i pokropił miejsca niesamowite, 
edrazu jakby uciął: wszystko gdzieś pognało w 
dal.-kie skały, tać puszczę — i rzadko tylko 
pokazywał się tam jeszcze w nocy upiór jaki. — 
Ten-ci pop ma większe sposoby nad wszystkie 
znachury a czarownice.

Taras prZrmjśliwał dlisia nad tem, jakby to 
się udać do Jasienia, do tego człowieka. Bał się 
iść tam płujem  Prutowym » proBtą drogą na Ja- 
błonicę do Węgier w twór C i s y  C z a r n e j ,  
ieca inaczej musiałby prsekradać się wertepami, 
pustynią lasową, by nie zdybywi ć jakich dawniej 
znajomych mu twarzy. Sam du tego jakoś nie 
ujiał ochoty; samotności musiał unikać: było mu 
wtedy jakoś nibswojBko. Złe na takiego większą 
ma-ci moc.

Taż razu jednego, gdy bylł rozłożeni w głę
bokiej kotlinie G a d ż y n y ,  w onej d z ik ie j-z  po
nurym gwarem a głośnym  szumem potoków— u 
stóp złomami potworpęmi gła?,ów napię.trzonych 
8 z p y c i o w, pojawił się żyd on czi rny dabrjt* 
im znany, z Ja. ienia.

Żyd ów, muskularnej budówy, mający raczej 
pozór zbója, niżeli handlarza, był w konszach
tach z tnolodcami.

Chwilami nawet czyn!ł i nimi wyprawy — a 
"tedy  były one najzysk" yniejsre, gdyż im wska
zywał miejsca, gdzie obłów b^óziu obi tazy

Postać swoją w takich Tatach zmienia?. ,a na

wet oblicze przybierał inne. Baz chodził z dru
żyną nito stary węgierek1 chłop z siwą brodą 
, rrj pruszouą prochem wapiennym — & rted y  i 
głos jego czarny staw * się srebrzystym; lice zaś 
Żyda p omarszczone, bronzowe, było w takiej 
obwili czerwone, ni to ze spiekłami rumieńcy... 
Ale to ,było tylko maskaradą. W jnych  wypra
wach grał znów rolę prawego cygana, w s óryoi 
to razie używał sadzy i był już kuso ubrany, 
obdarty, jak włóczęga z ich szatry, a wzruk jego 
błyszczał, ni to u kota czarnego.

W Jasieniu zaś był sobie handlarzem. Można 
też było u niego dostać przeróżnych rzeczy: whe 
szat bogatych i pasów, łańcuchów złotych i szub 
kunich, tać niedźwiedzich. Mówiono, ie  podczas 
niebytności swej w mieścinie, ehodził po dwo
rach różnych na stronie tak swojej, jak i lackiej 
i nabywał te wszystkie śl.czności. Handbl tego 
rodzaju bardzo musiał być zyskownym.

Toż i teraz pojawił się w ustronnej kotlinie 
G a d ż y n y .  W idać, że musiał dobrze znać 
wertepy i przeumyki, ikoro aż tu zachodził, 
jakoby do swojej komory.

Nad dziką kotliną, ~ yką, widłowatą, otoczoną 
stromemi -stoki, spadało ze strony zachodniej ebe 
cze onych S z p y c i c w czarnohorskich. Złouuy 
■kał tu się jeżyły, jedne dziwniejsze od drug.eh. 
Stały niby nagrobki 'm entarne, to jakoby k a
plice z drwnych wieków zawalone, inne znów 
n ito  stercrące m^ry zamków zaczarowanych, lub 
kościołów, zapadłych w gruzy. Wszystkie one 
piętrzyły Bię sztorcem do góry. pionowo, to uko
śn ie , wisząc na tem zboczu, jakby ju ł każdej 
chwili Bp&ść miały.

B udo«tły js  upiory skalne, s możeć i inne 
jakie straszniejsze jeszcze potęgi... dość, że Złe  
musiało tu być w sprawie, gdyż paprzącego na 
nie chwytał obłęd i niejednego gazdę, co pió- 
bował iść górą tego pasma, gróniem jego podłu
żnym,, tak obłąkał) te [otwory skalne, że-ci za

szedł na takie miejsce, z którego już w dół się 
otoeuył, na uciechę upiorów, czychających ua ży
cie ludzkie.

Lecz mołodcy mniej się tego bali, oni i tak 
ze Złem  w górac-h i lasach musieli być w zmo
wie, a H żyd dawno już duszę swoją zapisał dja- 

' błu dlatego też tak mu się szczęściło.
I Z po zi jednej z onych skał, z dobrze ukrytej 
i kryjówki wyniósł watażka łańcuchy jakieś złote, 
to .ąrebrne klamry... Były tam i futra bobrowe i 
żółte safianowe buty, atłasowe chałaty żydowskie, 
Lindy 2 perłaipi, tać porob^nycie nabijane ktlcia- 
itii — huculskie.

Tu odbywały się teraz targi.
Żyd, patrząc na to wszystko, potrącał nogą z 

pogardą kupującego owe chałaty i buty, tsć sta
rą broń, lecz pozierając na bindy z perłami a 
błyszczące złoto łańcuchów, świecił oczyma, by 
kot nocą, zdając się je pożerać.

— Ta, co t r  b dzi sz porzucał s>ę carzą pra
cą, nechreśi e i  Patrzaj gol Kożuchy mu złe, taj 
hatla$y9

Na takie zagadnienie watażki, dwóch mołod- 
ców spojrzało na ?yda wyzywająco, a jeden miał 
minę, jakby go za l. irk chciał chwycić taj pożer- 
tować z nerh: :stc r.. Lec i  żyd się wcale tem nie 
zatrwożył i charkotał leszcze głośniej. Widać, że 
jemu z nimi była nie pierwszyna. A gdy go je
den z mołodców pchnął w bok, nie oglądając się 
na watażkę, dał mu żyd rozzłoszczony w twarz. 
Powstau bójka między obydwoma, — lecz tu żyd 
obbl:ł  chłop*, a trzymając go pod sobą, dodał 
tylko:

—  W’dz‘ez, b uryło, że ja się ciebie nie bo
ję. . Oo mi zrobisz, >ezeli ci teraz połamię że
bra?

Drodzy zai mołoacy. patrząc na to, śmiali się 
tjiko. (O. d. n.).
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tysięcy mórg i 369 dóbr poduchownych, mają
cych OKcdo 82 000 mórg ziem i, zebrane razem 
w nasze na Z abuiiu, wyświadczyłyby sprawie ro
syjskiej w tutejszym kra'u ogromną przysługę, 
Kiedyśmy po raz pierwszy wypowiedzieli tę my 
w naszym dzienniku, ze zdziwieniem dowiedzie 
liśmy s ię , iż nietylko Polacy ale i Bosyanie ile 
ją przyjęli. Prócz tego wielu Bosyan, którzy u- 
znali słuszność i pożyteczność takiego środka, 
wykazali wątpliwość co ao jego wykonalności, w 
skutek trudności czysto praktycznej natury. Po
staramy się odpowiedzieć na te zarzuty, któreśmy 
nietylko czytali, ale i słyszeli.

Ola Polaków mamy krótką odpowiedź. — Lepiej 
nam z wami ostatecznie się rozgraniczyć tery to
ry-im  e, — niech każdy wejdzie w swe etnogra

wa, uważa on pod pewnym względem, jako bar 
dziej niebezpieczne od wybuchowych materyj, 
nie tyle tu chodzi o karanie, jak raczej o skute 
czne środki przeciw rozszerzaniu takich niebez
piecznych druków.

Podczas obrad sejmu węgierskiego nad refor 
mą administracyi zaszedł epizod, który wywołał 
w Izbie silne poruszenie. Poseł M o c s a r y ,  po- 
lemizująo z Grunwaldem, naganiał ostro jego en- 
tuzyazm dla B i s m a r k a ,  i powiedział, że Bis- 
mark, który tak bez miłosierdzia Polaków wyga
nia i pizeSladuje, będzie kiedyś nazwany nie 
wielkim mężem stanu, ale „wielkim złoczyńcą u 
W Izbie powstało poruszenie — a prezydent da-

możewszy znak dzwonkiem, oświadczył, że nie 
liczne granice — i tym sposobem raz na zawsze zezwelić na to, ażeby o kierowniku zaprzyjaźnio-
skasować te wzajemne nieporozumienia, które 
psuć będą nasze stosunki, dopóki istnieje polska 
posiadłość ziemska w stronach, w których ludność 
jest przeważnie rosyjską.

Niektórzy Bosyanie utrzymywali, że wartość 
majoratów jest mniejszą od wartości dóbr, nale
żących do właścicieli większej posiadłości i dro
bnej szlachty w guberniach lubelskiej i s adlec 
k ie j, i że już ta jedna okoliczność odjąć może 
temu śiodkowi znaczną część jego praktycznego 
znaczenia, lecz ten zarzut głównie polega na gru- 
bem nieporozumieniu, albowiem mamy tu na wi 
doku przeważnie te powiaty gubernij lubelskie 
i siedleckiej, w których mieszka głównie prawo
sławna ludność włościańska i twierdzimy, że war
tość samych majoratów, nawet bez należących do 
Bosyan dóbr poduchownych, znacznie przewyższa 
rzeczywistą wartość dóbr, należących do obywateli 
ziemskich i drobnych w tych powiatach i w razie 
potrzeby możemy dowieść słuszności naszego o 
bliczenia.

Inni znów m ówili, że Polacy jedni przez pa- 
tryotyzm, drudzy obawiając się potępienia społe
czeństwa, nie zechcą dobrowolnie mieniąc swych 
majątków na majoraty. Pozwolimy sobie wątpić 
w siłę tego zarzutu i mamy podstawę do twier
dzenia, że nawet przy ubecnym stanie polskich 
właścicieli zibmskich w naszem Zabużiu, znajd; 
się wśród nich ludzie o tyle rozsądni, iż nie wy 
rzekną się zamiany, jeśli ona przedstawi dla nich 
jak ąbądź korzyść,

Godzimy się, iż przy obecnie działających prze
pisach o rolnictwie w tutejszym kraju, a w'ęc i 
w Zabużiu rosyjscy nabywcy mają mniej wido
ków nabyć w Zabużiu majątek od właściciela 
Polaka, żyda lub Niemca. Właśnie ze względu 
na to sądzimy, że na Zabużie winno być rozsze
rzone działanie ukazu 10  grudnia 1885 r. ze 
wszystkiemi prawami, które nastąpiły w jege ro
zwoju w czasie ptżuiejszym, a przy tern z zupeł- 
nem usunięciem Niemców, którym w zachodnich 
guberniach przysługuje prawo nabywania dóbr na 
równi z Bosyanami.

Jednocześnie z zastosowaniem do ZaLużia u- 
kazu 10 grudnia 1885 r. i innych przepisów w 
tym przedmiocie byłoby koniecznem postanowić, 
że w ł a ś c i c i e l e  m a j o r a t ó w  i d ó b r  p o 
d u c h o w n y c h  m a j ą  p r a w o  z a m i e n i a ć  
s w e  z i e m i e  n a  d o b r a ,  n a l e ż ą c e  d o  P o 
l a k ó w  w Z a b u ż i u ;  że dozwala się przytem 
przenoszenia pożyczek Tow. kredytowego ziem
skiego i wszelkiego rodzaju zobowiązań hipote- 
cznych na dobra poduchowne lub majoraty, prze 
chodzące w zamian za dobra, obc ążone temi zo
bowiązaniami ; że nieuniknione przy podobnych 
zamianach dopłaty (naturalnie ograniczone pewną 
częścią wartości zamienionych dóbr), będą wypo
życzane przez skarb, lub jakąbądź instytucyę kre
dytową na warunkach nieuciążliwych; że roz- 
sprzedawanie dóbr obywatelskich częściowo, t. zw. 
parcelacya zostaje w Zabużiu wzbronionem i że 
wszelkie umowy i akty takich zamian wolne są 
od wszelkich opłat na rzecz skarbu.

Można być zupełnie przekonanym, że przy ta
kich warunkach wśród polskich właścicieli ziem
skich w Zabużiu znalazłoby się wielu chętnych 
do zamiany swyeh dóbr na majoraty i majątki 
poduchowne, należące do Bosyan. Prędzej można 
byłoby spodziewać się niechęci takiej zamiany ze 
strony właścicieli majoratów, mianowicie tych, 
którzy sami gospodarują w swoich dobrach, lecz 
tacy stanowią nieznaczną ilość i m w razie za
miany słusznem byłoby pozostawić szczególne 
ulgi. Lecz rząd nie ma żadnej zasady krępować 
się, szczególniej względem tych właścicieli majo
ratów, którzy dobra swe wydzierżawili krajow
com, maskując źle te dzierżawy nazwą odpowie
dzialnej administracyi i t. p .u

Sam Bniewnik Warszawski] tyle wykazał tru
dności w przeprowadzeniu myśli, przez niego pro
pagowanej , iż wątpić należy, ab j projekt przy
musowej zamiany polskiej własności ziemskiej na 
rosyjską i rosyjskiej na polaką mógł się urzeczy
wistnić.

neg^ państwa, w ten sposób się wyrażano, 
tern rzecz się zakończyła.

Na

Brukselski Nord, jak powszechnie wiadomo, 
organ rządu rosyjskiego, zastanawia się nad sta- 
n o w i s k i e m P o l a k ó w  w A u s t r y i i  ubo
lewa nad niewątpliwym wpływem polskiego ży
wiołu w austryackich sferach arystokratycznych. 
Nord pragnąłby, aby hr. Taaffe wypowiedział 
wojnę Polakom. Jakkolwiek Polacy w Austryi są 
żywiołem, z którym każdy gabinet liczyć się musi, 
przyznaje Nord — to jednak opierając się na o- 
statniej mowie p. Hausnera, usiłuje udowodnić, 
iż Polacy nie są pożytecznym czynnikiem dla 
międzynarodowych stosunków monarchii austro- 
węgierskiej. Jest to zwykła taktyka organów ro 
syjskicn w celu podkopywania wpływu polskiego 
gdzie można i gdzie się uda.

Mowa ks. biskupa K o p  p a  podobała się nie
słychanie rządowym pruskim dziennikom. Naj
większą radość sprawił im ustęp, w którym bi
skup z Fuldy oświadczył, że w nowych proje 
ktach germanizacyjnych nie może się dopatrzeć 
zamachu na katolicyzm w prowincyach polskich 
Gazeta Kotońska nazywa biskupa pośrednikiem, 
dla obu stron równie życzliwym i 
danym , któremu zpewnością uda 
kuryę rzymską z rządem pruskim , 
jest w ogóle możebną.

równie pożą- 
się pogodzić 
jeżeli zgoda

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 5 marca

Jutro rozpoczyna wiedeńska Izba poselska ty
godniowe ferye karnawałowe, a będzie też przez 
ten czas świątkować także i najważniejsza w tej 
chwili komisya, tj. budżetowa, ażeby swemu ge
neralnemu sprawozdawcy dać czas do opracowa
nia referatu, który zaraz po feryach (w przyszły 
piątek) będzie przedłożony komisji, a następnie 
rozdany Izbie. Rozprawa budżetowa rozpocznie 
się 19 bm. — przedtem zaś żadna sprawa nie 
przyjdzie do drugiego czytania i będą tylko same 
pierwsze.czy tania samoistnych wniosków Po budże
cie przyjdzie na porządek dzienny, przedewszjstkiem 
ustawa o ubezpieczeniu robotników a następnie 
ustawa o pospolitem ruszeniu, która jeszcze nie 
doczekała się drugiego czytania w komisyi. Koło 
polskie poleciło posłowi Smarzewskiemu ustyfi 
zowanie poprawek do niej.

W komisji, wybranej do u s t a w y  p r z e c i w  
s o c j a l i s t o m ,  czyniono usiłowania, a ty  złago
dzić te przepisy projektu, które się odnoszą do 
prasy, a mogłyby mylną interpretacją spowodo
wać zbyteczne ścieśnienie wolności druku. Pre 
zydent ministrów hr. T a i f f e ,  wystąpił jednak 
energicznie w obronie pierwotnej stylizacji pro
jektu. Oświadczył, że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
z e  s t r o n y  a n a r c h i s t ó w  j e s t  w i e l k i e ,  
że zatem rządowi niesłychanie wiele zależy na 
wydaniu ustawy, któraby pozwoliła zwalczyć sku
tecznie anarchistyczną prasę. Druki, o jakich mo-

Pester Lloyd zastanawia się we wczorajszym 
numerze nad znaczeniem zawartego w Bukaresz 
cie pokoju. Organ rządu węgierskiego zwraca u- 
wagę na dziwny cbieg okoliczności, który zizą- 
dził, iż pokój Zosi; i zawarty właśnie w ósmą ro
cznicę podpisania pokoju s a n - s t e f a ń s k i e g o .  
Ponieważ zaś ugoda Serbii z Bułgaryą stanowi 
zdaniem Toster Lloyda podwalinę przyszłej po
tęgi bułgarskiej, przeto jest ona niejako urzeczy 
wistnieniem planów gen. Ignatiewa, które przez 
ośm lat czekały na sankcję Europy. Autor tego 
artyknłu stara się dowieść, że B o s y a, która po
zornie utrudnia połączenie się obu prowiocyj buł
garskich w jedno państwo, odniesie w końcu z 
tego połączenia największe korzyści. Wszystkie 
państwa bałkańskie powstawały wbrew woli Ro
sji, a każde z nich służyło w pewnej fazie swe
go rozwoju interesom rosyjskim. Europa — mówi 
autor w dalszym ciągu swych wywodów — dała 
się zawsze oszukać dyplomacji rosyjskiej, a naj
lepszym tego dowodem jest okoliczność, że wszy
stkie państwa pracują dziś usilnie nad stworze
niem sytuacyi, którą przed ośmiu laty 
za nader niebezpieczną. Panslawizm wydaje 
dziś Pester Lloydowi groźniejszym, niż kiedykol" 
wiek w przeszłości. Przewiduje od , że Bosya, po
stępując konsekwentnie, będzie z jednej strony 
agitować w Rumel.i przeciw ugodzie z Turcyą, 
ażeby przez to osłabić osobiste wpływy księcia 
Aleksandra, z drugiej zaś skorzysta ze spoBobno 
ści, ażeby podczas obrad konferencyi nad zmianą 
statutu ramelijskiego wystąpić z projektem nowej 
organizacji i zapewnić sobie w ten sposób sta
nowczą przewagę w nowem państwie.

O panslawistyeznyeh agitaczach w Bułgaryi 
świadczy telegram tego samego dziennika z Sofii, 
itóry donosi, że przygotowywano tam wielkie 

zgromadzenie ludu w celu uchwalenia rezrlucyi, 
domagającej się wydalenia z Bułgarji p o d d a 
n y c h  a u s t r o - w ę g i e r s k i c h .  Na żądanie 
lonsula auatry&ckiego wdał się ks. Aleksander 
w rę sprawę i zgromadzenie nie przyszło do skutku.

W sferach malkontentów serbskich krąży po
głoska, że podróż k s i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e -  
g o miała na celu zaaiągnięcie opinii Jworów eu
ropejskich co do możliwości zastąpienia dynastyi 
Obrenowiczów dynastyą Kieguszów. Książę Mś- 
tołaj miał nabrać w ostatnich czasach przekona
nia, że zięć jego Karageorgiewicz nie ma żadnych 
widoków na tron serbski i dla tego wolałby za- 
>ennić koronę serbską, w razie upadku Milana, 

swemu synowi Daoile. W Wiedniu miał ks. Mi
kołaj oświadczyć, że zmiana panującej dynastyi 
nie wpłynęłaby niczeni na stosunek Serbii do 
Austryi. W celu zjednania zwolenników Kara- 
georgiewicza dla rodziny Nieguszów, objeżdż&ł nie
dawno czarnogórski minister Pawłowicz polu 
dniowe komitaty węgierskie.

Natychmiast po zawarciu pokoju z Bułgaryą 
wyszedł ukaz króla Milana nakazujący d e m o 
b i l i z a c j ę  a r mi i .  Wobec tego n o można już 
w ątpić, że ratyfikacya ).rak'atu nastąpi- w ozoa- 
czonjm czasie. Uwaga Europy zwraca się zatem 
znowu w stronę Rumelii, o której losie nic sta
nowczego jeszcze nie postanowiono. Wczorajsre 
telegram; z Londynu i Petersburga nie zapowia
dają rychłego zakończenia tej sprawy. Konferen
cja, która się znowu zbierze w Konstantynopolu, 
zajmie się naprzód rewizją statutu rumelijskiego, 
a dopiero po zaprowadzeniu w tym statucie sto
sownych zmian, przystąpi do obrad nad ugodą 
turecko-bułgarską. J. de St. Petersb. oznajmia 
w dosyć optymistycznie nastrojonym artykule, że 
Europa zgodzi się na sankeyonowame ugody, 
skoro tylko statut rumelijski zostanie przy jej 
współudz:ale należycie zmienionym. W tym dro 
bnym na pozór waruoku tkwi jednak cała tru
dność dzisiejszej sytuacyi, gdyż każde z państw 
może żądać innych zmian w statucie.

Ag, Havasa donosi, że gabinet francuski po
stanowił dopóty nie dać ze swej strony zezwole
nia na u g o d ę  fc u ł g a r  s k  o -1  u r e c k ^ ,  dopóki 
kwestya ceł na granicy rumelijsko-tureckiej nie 
zostanie stanowczo załatwioną.

S e n a t  f r a n c u s k i  obrurtuje od dłuższego

czasu nad uchwaloną przez Izbę deputowanych 
ustawę o s z k o ł a c h  l u d o w y c h .  Na ostatniem 
posiedzeniu żądał senator P a r i s ,  ażeby na mo' 
cy ustawy uwolniono od służby wojskowej nau 
czyeieli w uistłach klasztornych. Obecnie uwol
nieni są od służby jedynie nauczyciele szkół rzą
dowych. Minister G o b l e t  sprzeciwił się temu 
wnioskowi, broniąc rasacjy, że jedynie nauczy 
ciele, udzielający nauki pod bezpośrednim nadzo
rem państwa, mają prawo korzystać z tego przy
wileju. Zasady tej trzymały się formalnie wszy
stkie rządy od roku 1808 do 1872; dopiero po 
ostatniej wojnie zmieniła konserwatywna więk
szość zgromadzenia tę obowiązującą od lat kilku
dziesięciu ustawę. Senai odrzucił wniosek Parisa 
188 głosami przeciw 92.

W izbie deputowanych parlamentu w ł o s k i e 
go  toczy się od dwóch tygodni ożywiona dysku- 
sya nad b u d ż e t e m .  M inisttr skarbu M a g l i  a- 
n i  obliczył niedobór w tegorocznym budżecie na 
20 milionów lirów. Komisya budżetowa przędło 
żyła Izbie sprawozdanie, z którego wynika, że 
niedobór wynosi właściwie 621/* milionów, i je 
żeli się z tego potrąć' 381/* mil-* które rząd po 
kryje ze sprzedaży dóbr kościelnych, pozostanie 
jeszcze 24 milionów niedoboru. Opozycja, korzy
stając z tak niepomyślnego stanu finansów, staia 
się teraz zwalić całą winę na dzisiejszy gabinet 
Magliani, odpowiadając- przed kilku dniami na jej 
zarzuty, wykazał w obszernej i gruntownej u“  
wie, żD zawinił tu w znacznej części także par 
lament, który przyjmował bez wahania wszystkie 
wnioski, mające na celu z jednej strony zmniej 
szenie podatków, z drugiej zaś zwiększenie wy 
datków na wojsko, budowę dróg i wyprawy za 
morskie. Wczoraj przemawiał M i n g h e t t i ,  bro 
niąo przedłożonego przez rząd budżetu. G sowa 
nie odbędzie się prawdopodobnie jutro. Gabinet 
liczy na niezawodne zwycięstwo, iakkolwiek wię 
k8zość rządowa nie będzie znaczrą.

Sprawy m iejskie.

Pojedzenie Bady miejskiej z d, 4 mc.rca.

Przewodniczy prez. dr. S z 1 a c h t o w s k i. Z na
desłanych do Bady pism odczytał sekretarz naj
pierw pismo komitetu wsparcia dla ubogich na 
Kazimierzu, wstydzących się żebrać, podpisane 
przez pp. B i r n b a u m a  i P r z e w o r s k i e g o ,  

upraszające Radę m. Krakowa o zapomogę dla 
biednych, cierpiących w tym roku większą niż 
innych lat nędzę, graniczącą częstokroć z głodo
wą śmiercią. W poruszonej przez tę petycyę spra
wie, zabiera głos radca M i r t e n b a u m ,  wno
sząc, aby ją uznać za naglącą, co gdy się stało, 

ni. W a r s c h a u e r  wniósł o udzielenie wspar
cia dla ubogich Izraelitów na Kazimierzu w kwo 
cie 500 złr. z tytułu nieprzewidzianych wydat- 
tów. B. m. dr. J o r d a n  żąda udziału ubogich 
cńrześciańekiego wyznania w proponow anem wspar
ciu. B. m. B i r n b a u m wnosi w takim razie 
kwotę np. po 400 złr. dla obu wyznań, tłóma 
cząc prośbę komitetu o zapomogę na rzecz lu
dności jednego wyznania tern, iż tylko ta ludność 
i jej stosunki komitetowi są znane, tern samem 
więc tylko rozdawnictwa wsparć między Izraeli
tów mógłby się podjąć z dobrym skutkiem. B. 
m. Ch i c i ń s i i  radzi zatem, aby do komitetu 
weszło Ailiru .ehtójłciąn, obeznanych ze stosun
kami ludności chrześciańsiciej — r. ca. Wa r -  

8 c h a u e r  zaś, powtarzając argumenta r. m. Birn- 
oauma, obstaje przy pierwotnym swym wniosku 
wsparcia w kwocie 500 złr. B. m. J a k u b ó w  
s k i  również przyznaje zupełną słuszność moty
wom r. Birnbauma i wuosi wsparcie 400 złr. 
dla lndnośei izraelickiej, 600 zaś złr. dla chrze 
ściańskiej, którą to ostatnią kwotę wiceprezydent 
F  r i e d 1 e i n podnosi do 800 złr. z oddaniem 
jej do właściwego rozporządzenia prezydentowi, 
zwracając jednocześnie uwagę, że w ogóle wszel- 
tie instytucyę dobroczynne, mające na celu wspo
maganie biednych, w interefei e sprawj powinnyby 

znosić z władzami miejskiemi, przedewszyst- 
kiem aby zapobiedz nierównemu rozdziałowi 
wsparć, jaki wynika z tego, iż jedni o drugich 
nie wiedzą, co komu dano.

Wniosek r. m. Warachauera, który godzi się 
na redukcyę proponowanej kwoty do 400 złr 

itaje w głosowaniu przyjęty wraz z poprawką 
wicepr. Friedleina o wsparcie 800 złr. dla ubo 
gich chrześcian — obie kwoty z działu wydat
ków nieprzewidzianych.

Jako naglące przedkłada nacz budownictwa 
N i e d z i a ł k o w s k i  następujące wnioski. 1) o 

zatwierdzenie oferty p. Federowicza, jako najniż
szej na roboty ciesielskie przy budowie szkoły 
na Dtjworze w kwocie 6093 złr. 90 c t . ; 2) za 
twierdzenie oferty pp Frilicha i Karmela jako 
niższej o 2000 złr. od kosztorysu na dostawę be 
ek żelaznych do tejże budowy w kwocie 4726 
złr. 67 cl.; 3) zawarcie umowy na dalszych lat 
dwa, tj. na r. 1886 i 1887, t  pp. Lebereheimem 

Baranowskim o dostawę brukowego kamienia 
>orfirowego. Bada uznawszy nagłość tych wnio 

sków, uchwala je bez dyskusyi. (D. n )

Towarzystwo geograficzne w Krakowie.

Przed miesiącem, jak wiadomo juz czytelnikom 
Nowej Reformy, hr. Zygmunt Cieszkowski, pod
czas uczty, urządzonej na cześć p. Stefana Szolc- 
Rogozińskiego pi/ez dawny Resurs krakowski, 
poruszył myśl zawiązania Towarzystwa geografi
cznego w mieście nasz°m. Pomysł ten, piękny i 
szlachetny w zasadzie, sympatycznie został przy- 
jętj przez ucztujących, którzy z prawdziwie pol
ską ofiarnośeią złożyli n> ten cel 1400 złr. Ofia
rodawcy uprosili pp. S. Rogozińskiego, prof. Szaj- 
noehę i wnioskodawcę do przeprowadzenia w 
czyn rzuconej myśli. Komitet ten wzmocnił się 
niebawem przez przybranie do swego grona dra 
Czernego, profesora geografii w uniwersytecie ja
giellońskim, prof Rostafińskiego, tudzież p. J . N. 
Sadowskiego i w tskim składzie wypracował pro
jekt Btatutu dla przyszłego stowarzyszenia.

Na wezwanie hr. Ueszkowskiego zebrsło się 
wczoraj o godz. 4 po południu w Muzeum te- 
i-hniczno-przemynłowem grono wybitniejszych w 
mieście naszem osób dla wysłuchania sprawozdania 
z dotychczasowych zachodów okGło założenia To
warzystwa geograficznego w Krakowie.

Po zagajeniu obrad przez hr. Cieszkowskiego

i wybraniu przewodniczącego w osobie p. rektora 
Kuczyńskiego, prezesa Komisyi fizjograficznej A 
kademii umiejętności, prof. Czerny odczytał pro 
jekt s ta tu tu , bęJący wiernem odbiciem statutu 
Towarzystwa geograficzuego w Wiedniu. Projekt 
ten, ułożony według zagranicznego wzoru, stawia 
rzecz całą na stanowisku ogólnego ziemioznawstwa, 
z skromnym zaiste dodatkiem „uwzględnienia 
własnego kraju*.

W dyskusyi ogólnej prof. dr Kuczyński zazna
czył, iż myśl nie jest nową, gdyż od lat dwu
dziestu kilau Komisya fizjograficzna pracuje nac 
ziemioznawstwem kraju, przyczem skreślił prze 
bieg historyczny prac tej zasłużonej dla umieję 
tności polskiej w ogóle, a w szczególności dla 
fizyogrsfii Galicji instytucyi. Ostatecznie mniema, 
p. przewodniczący, iż czynności Towarzystwa 
geograficznego powinny być uzupełnieniem ściśle 
umiejętnych badań Komisyi fizjograficznej, a za
mierzone przez projektodawców wydawnictwo cza 
sopisma geograficznego powinno wziąść sobie za 
zadanie popularyzowanie wiadomości geografi
cznych.

Bo przemówieniach prof. Czernego, hr. Ciesz 
kowskiego i p. Rogozińskiego, którzy wykazywali 
iż zakres działania Towarzystwa geograficznego 
statutem określony, nie zostaje w sprzeczności 
zadaniami Komisyi fizyograficznej, ograniczającej 
się li tylko do Galicyi, gdy Towarzystwo zamie
rza objąć obszerne horyzonty ziemioznawczych 
badan, dr Lutostański zwracał uwagę zebranycU 
iż w statucie razić musi naśladowanie zagrani 
cznego wzoru, oraz przemsgająca w nim chęć 
materyalnego i moralnego popierania usiłowań 
polskich podróżników w różnych częściach świata 
wtedy, gdy naszej ziemi me poznaliśmy jeszcze 
należycie, gdy umiejętność ojczystego ziemiozna 
wstwa leży odłogiem, gdy dotychczas nie zdoła
liśmy się zdobyć na takie dzieło, jakie posiadaji, 
Czesi w Biegera: „Czechy, ziemiia i naród*. — 
Jedyną wzmianką, odnoszącą się do geograficznego 
zbadania ziem polskich, w projekcie statutu jest 
ustęp § i ,  określający cel Towarzystwa tej treści, 
iż zadaniem Towarzystwa będzie praca nad roz
wojem ziemioznawstwa w ogóle „z uwzględnie
niem własnego kraju“ Wzmianka taka jest nie
dostateczną. Należałoby życzyć, aby w statucie 
jasuo został wytknięty cel i środki, Które dopro 
wadzić nas mogą do poznania ziem polskich pod 
względem przyrodniczo-geograficznym, statysty- 
czuym, społecznym, politycznym, historycznym, 
etnograficznym i archeologicznym, słowem do 
utworzenia wyczerpującego ziemioznawczego obrazu 
dzielnic dawnej Polski. Nie mamy dotychczas ani 
ustalonej pisowni i nomenklatury geograficznej, 

czem świadczy polemika, jaka niedawno loczyła 
się między Przeglądem Polskim a Przeglądem 
Powszechnym, ani kartografii polskiej, ani też 
wreszcie historycznej geografii. Są 10 kwestye 
niezmiernej wagi pod względem naukowym i oby
watelskim, zwłaszcza dziś wobec systematycznego 
zacierania i przekształcania nazw i podziałów geo
graficznych, wobec strasznej walki etnicznej, jaka 
toczy się na obszarach dawnej Polski.

Przyszłe więc polskie towarzystwo geograficzne 
ma szereg wzniosłych zadań do spełnienia nie
zmiernej doniosłości dla naszego bytu. Zadania 
te, wymagające wielkiej mrówczej pracy, towa
rzystwo geograficzne w Krakowie mogłoby speł
nić przez tworzenie filii, tudzież połączenie usi
łowań w różnych dzielnicach Polski w tym kierun 
ku przedsiębranych, czy to przez komisję fizyo- 
graficzną, czy też przez grono czcigodnych reda
ktorów Rocznika fizyograficznego w Warszawie, 
przez Towarzystwo im. Kopernika we Lwowie, 
Towarzystwo naukowe w Poznaniu, lub Towarzy
stwo tatrzańskie w Krakowie, czy też wreszcie 
przez grono ludzi, pragnących założyć w War
szawie filię Towarzystwa geograficznego w Peters
burgu, na wzór filii towarzystwa popierania prze
mysłu i handlu.

Na powyższe wywody dra Lutostańskiego od 
powiedział prof. Czerny, iż podobne określenie 
celu i zadań towarzystwa ubliżałoby godności de
finicji geografii, która jak powszechnie wiadomo, 
dzieli się na przyrodniczą, polityczną i history
czną, zaś p. J. N. Sadowski oświadczył, iż lube 
dr. Lutostański podał cenne wskazówki do przy
szłej działalności Towarzystwa geograficznego, to 
ednak sprzeciwia się specyslizowaniu zadań to

warzystwa w statucie.
Zgromadzenie widocznie nie miało głębokiego 

przekopania o wyczerpującem traktowaniu zadań 
l o l s k i e g o  Towarzystwa geograficznego w od
czytanym statucie, jeżeli redaktor Przeglądu po- 
wszerh.wegc ks. M. Morawski Tow. Jez. postawił 
pytanie: czy warto na podstawie takiego statutu 
zawięzywać u nas Towarzystwo geograficzne? — 
prof. zaś Czerny zapytywał się: czy zachodzą isto
tne przeszkody założenia takiego towarzystwa i 
czy statut potrzebuje poprawy?

Długo następnie toczyła się dyskusja co do 
kwestyj formalnych. Dr. A. Baraniecki żądał, — 
aby statut w autografowanej odbitce rozdano mię
dzy członków w celu bliższego zbadania Prze
mawiał kilkakrotnie ks. M, Morawski,prof. Sm. lka, 
hr. Sierakowski, adwokat dr. Markiewicz, p. Li
powski, p. d. N. Sadowski, p. St. Koźmian i 
wielu innych. Ostatecznie uchwalono wzmocnić 
dotychczasowy komitet sześcioma członkami w o- 
sobach hr. Sierakowskiego, ks. M. Morawskiego, 
adw. Markiewicza, dr. Stahlbergera, kustosza Jel- 
skiego i p. G. Ossowskiego. Komitet ten ma się 
zastanowić nad potrzebnemi zmianami w statu
cie, a zarazem w charakterze komitetu wyko
nawczego ma podać statuta Namiestnictwu do za
twierdzenia.

%

K r a k ó w ,  5 marca
Szanownym Prenumeratorom, którzy tak licznie 

reklamują nr. 49 naszego pisma, przypominamy ar- 
ty tu ł  w nr. 51 p. t. „Nasze etosnnki prasowe*, 
z którego się dowiedzieli, że nr. 49 b y ł  s k o n- 
f i e k o w a n y  p r z e z  c. k. p r o k u r a t o i y ę  
p a ń s t w a ,  że konfiskata nastąpiła tak  późno, ii 
poKcya tylko z poczty zabrać mogła num era, a co 
najciekaw sza, że nas o tern nawet nie zawiadomio
no. Skutkiem tego nie mogliśmy zrobić drogiego 
nakłada i mueieliśmy poprzestać na tem, iż wczoraj 
rozesłaliśmy odbitkę fejletonu z nr. 49, ażeby Czy
telnicy mieli cały tok powieści.

Zabawy. W sobotę publiczno'' 5 nasza będzie miała 
sposobność stwierdzenia zasady, że się oięsto „prsy

jemne łączy s pożytecznem*, obie bowiem zabaw/ 
wieozorne, nie przeszkadzając sobie wzajem, dostar 
ozająo uprzyjemnienia, przyczynią się też do m3te‘ 
ryalnego powodzenia lndzi, zasługują-ych ua popal" 
cie. P unk t o 7 rozpocznie się w teatrze „Lew z»' 
koohany*, na benefla p. Solskiego; po skońceone® 
przedstawieniu (okuło godz. 10) całe tow arzy^*0 
uda się z teat;U niewątpliwie na bal kostyumowf 
„Koła artyst.-literackiego."

Zarówno p. Solski swoim sympatycznym talentem 
i pracą na naszej scenie, jak cele, przez „Koło* po
pierane, wreszcie ostatnia sobota karnawełu, dają*" 
możność podwójnej na raz zabawy —  to wszystko 
sprawi, że w sobotę spotkamy się dwukrotnie. 
Wszak prawda?

Loterya artystyczna. W dniu wczorajszym miało 
odbyć się oiągnienie loteryi artystycznej urządzonej 
przez Koto literackie na dochód wdów i sierot p° 
literatach i artystach Z powodów jednak bardzo 
ważnych Wydział Koła zmuszonym był odroczyć 
termin ciągnienia. Powody te są następujące: 8) 
połowa osób sprzedających bilety, jakoteż niektćr6 
kantory weksli, księgarnie itd. nie zwróciły dotyok* 
ozas biletów, prosząc o przedłużenie term inu, ponis* 
waż dopiero w ostatnich czasach pokup na bilety 
zaczął wzrastać; b) znaczna część fantów, ofiaro
wanych przez artystów jest dopiero w drodze, 8 

ilkunastu artystów z Monachium przyrzekło dopi0* 
ro z końcem kwietnia nadesłać swe praoe; c) W j' 
dział postanowił urządzić w lokalu Koła przed oil 
gnienitm  wystawę fantów, której przyprowadzeni0 
do skutku wymaga dość czasu i za;hcdć"r. Wogól0 
loterya pod wzglęaem w artościow y^ prac anysty  
oznych z każdym dniem świetniej się-przedsiaw la 

przedłużenie term inu c ągnienia przyniesie tylk0 
prawdziwą korzyść nabywcom biletów. Pomiędzy ni0'  
nadeszłemi dotychozas a zapowiedzianemi fantami 
będą prace Brandta, Gersona, Czachórskiego, K®' 
walskiego, Pruszkowskiego, F a ła ts ;  — jest nadzieja.

i m’strz Matejko rzuci grosz ofiarny swego g0, 
niuszu na tacę wdów i sierot. Sam dzień wczoraj' 
szy przyniósł loteryi trzy prace, a mianowicie dwa 
wyborne szkice A. Piotrowskiego i śliczny wielbi 
pejzaż Mroozkowskiego. O terminie ostatecznego cią* 
gnienia w tych dniach zawiadomimy. O ile nam 
wiadomo, loterya i pod względom finansowym dóbr0 
zapowiada rezultaty. W arszawa zapotrzebowała wi0h 
kiej ilośoi biletów, nawet Wiedeń i Paryż poczynił? 
zamówienia.

Zab&wa tańcująca Stowarzyszenia rękodzielników 
,Zgoda" odbędzie się w sali cechu rzeźnicze#® 
obok strażnicy pożarnej) w eob .tę d 6 br. Począ

tek o godz. 8 wieczorem. Biletów dostać możn* 
przy wstępie na salę.

Zmarli. Dr. Julian z Radzieje wiec Dylewski, j®' 
den z najstarszych lekarzy, u#aścioiel realności W 
Czemiowcach tudzież dóbr Ostra na Bukowini®. 
obywatei powszechnie szanowany i zasłużony sji* 
Polski, zmarł 1 marca, lioząo la t 78.

Karolina z Białuskich Jezioroka obywatelka mia
sta Krakowa, przeżywszy la t 70. zm arła d. 3 bm.. 
oraz jej małżonek Antoni P rus Jezierski, o b y w a te l  
miasta Krakowa i właściciel ziemski, przeżywszy 
60 lat, zm arł d. 5 bm. w Krakowie. Pogrzeb od 

iie się w sobotę dnia 6 bm. o gudzinie 3 p® 
południu

PobÓP do w o jsk a  popisowych, urodzonyoh w la 
tach 1866, 1865, 1864 i 1863, do gminy kra
kowskiej przynależnych, oraz cb yoh, którzy mają 
pozwolenie stawania przed komisyą poborową w Kra
kowie, odbywać się będzie w dniach 22, 23, 24, 
26, 27, 29, 30 i 31 marca br. w W ydziale - 
Magistratu w Krakowie w następującym porządku:

Dnia 22 bm. w poniedziałek s*awać będą popi
sowi tutejsi I  klasy, urodzeni w r. 1866, ud liczby 
losu 1 do 220.

Dnia 23 bm. we wtorek popi su wi tutejsi z tejże 
klasy od liczby losu 221 do 442.

Dnia 24 bm. we środę popisowi tutejsi II  klasy, 
urodzeni w r. 1865 od liczby losu 2 do 355.

Dnia 26 bm. w piątek popisowi tntejsi II  klasy, 
od liczby losu 356 do 445 i popisowi tntejsi III  
klasy, urodzeni w r. 1864, od l ia z t j  losu 1 do 195.

Dnia 27 bm. w sobotę popisewi tutejsi III  klasy, 
od liczby losu 196 do 582.

Dnia 29 bm. w poniedziałek popisowi IV klasy, 
urodzeni w r. 1863, od liczby iosu 2 do 303.

Dnia 30 bm. we wtorek popisowi IV  klasy, oó 
liczby losu 306 do 620.

Dnia 31 bm. we środę stawać b ę ią  popisowi do 
Krakowa nieprzynalein i, którzy mają pocwoleni® 
właśoiwyoh władz do stawienia się w Krakowie, na 
puJstawie doręczonych im przed terminem wezwań 
Magistratu.

Czyn godny naśladowania. Bada gminna W 
Póły siu, idąc za wnioskiem naozelnika swego p- 
Michała Łysakowskiego, wyznaczyła znaozniejszą 
kwotę na zakupienie ciepłej odzieży, aby dzieciom 
ubogich rodziców wobec ostatnich mrozów ułatwić 
Korzystanie z nauki szkolnej. Odzież tę rozdzielił 
między młodzież przewodniczący rady szkolnej miej
scowej ks. kan. Wawrzenieo Oprzędek. W imienin 
tej nbogiej młodzieży zarząd szkuły składa na tern 
miejscu podziękowanie Btaropolskiem „Bóg zapłać"- 

Półwsie dnia 3 marca 1886.
Ferdynand Badańczyk

kierownik szkoły.
Bal polski W Pradze. Z Pragi pisze nam nasz 

korespondent:
Szczupła kolonia nasza w mieście tutejszem nie 

chciała pozostać za innemi rodakami w szczodrobli
wości dla ofiar wydalań p ra sk ic h : urządziła bal 
polski, w którym wzięło udział bardzo wielu Cze
chów, sypiąe hojne składki w pieniądzach i darach 
do bufetu. Tańczących było osób około 150 na 
ogół przeszło 200. Bawiono się do godziny 5 z ra
na, a muzyka przygrywała mazury p. Gadomskiego, 
umyślnie nam tu  z Krakowa przezeń nadesłane, 
izeez najważniejsza, lebrano około 600 złr. za 

wstępy i z bufetn, który się sk ła d a ł 'z  darów, na
desłanych przez panie czeskie i polskie. Życzliwsza 
dla nae część Czechów pragnęła okazać. licznym 
udziałem w zabawie i składkach, że nie podziela 
wstrętów, któremi nas prześladują ideologowie pan- 
slawizmu z pod sztandaru pana Gregra i kompanii. 
Nie wątpiliśmy zresztą nigdy, że Czesi czają razem 
z i ami ciosy, zadawane nam przez K iem ców ; obyż 
wrażliwymi byli i na cierpienia nasze z innej stro
ny nas gnębiące.

Wadowice, 3 marca. Dziś urządził W ydział Czy
telni zabawę z tańcami, która świetnie wypadła, 
gdyż do kadryla jakoteż i mazura stanęło kilkadzie
siąt par. Z okolicy liczni zjeahali goście. Bawiono 
się ochoczo i z werwą, a niet > li zony król aranże
rów p. G. bez wytchnienia . ierował jabawą, do
dając animnszu, tak że zabawa przeciągnęła się do 
il&łego dnia.
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f-T. Z.) Myślenice, 4 marca. (Uroczystość ser 
®*o*na.) Dnia dzisiejszego wręczyła dcpm aoja, zło 
J ^a z grona żyozliwyoh Marszałkowi powiatowemu 
®Uohowjych i obywateli, pod przewodnictwem pana 
Rutowicza, zastępoy wioeprezesa Sady powiatowej 
^■'Paaiały dar (artystycznego wyrobu W ładysława 
Władysława Gliiellego jubilera w Krakowie) nroozej 
*6roe M jrszałka, która wstępuje dn. 6 m arsa w 
Wiązek małżeński.

Do Marszałka, barona Lewartowskiego, przemówił 
P Bomowioz w imieniu ohorego wioeprezesa, zazna
j ą c  w oiepł/oh i serdeoznyoh wyrazach szczerą 
*®tencyę uozozenia ojoa przez obdarzenie oórki npo- 
^ukiem  i przez złożenie zyczeń. Następnie prze* 
•■tówił do panny młodej, w imieniu wyżej wspo 
Jbiianych i przez depntaeyę reprezentowanych, dr. 
pdzińskł, ozłonek W ydziału powiatowego, składająo 
1 pięknemi i dosadnemi słowy, tohnącemi praw- 

serdecznością, żyozenia wszelkiej pomjślnośoi
*  przyszłym stanie małżeńskim.

Ban Ludwig Seeling zakończył oficyalną czynność 
'P ltaoyi wręczeniem arkusza gratulaoyjuego, zao

strzonego lioznemi nazwiskami życzliwyoh. 
Marszałek baiou Lewartowsk', głęboko wzruszony 

aktem serdecznym i obywatelskim, podziękował 
" downie w imieu u swejem i córki, p- ezem roz 
^Oęła się swobodnie rozmowa w najuprzejmiejszych 
^Jlazach.
* Biecz, 3 maro t. Ztoawa z tańoami w dniu 27 

*eSto br na dochód weteranów i wygnańców z Prns
?  Bieczu urzą i .o n a , przyniosła dochodu brutto 

złr. 90 ct, ■ po potrąceniu wydatków w kwo
ka złr. 52 pozostał czysty dochód 124 złr. 

t., którą uzupełniwszy w komitecie do kwoty 
złr, w ,jn ia dzisiejszym na ręoe p. Ksawerego 

0n°pki odesłano.
J a k  znaozny doohód przypisać należy ofiarności 

^szk ań eo w  Biecza i okolicy, którzy naddatków nie 
“■ izili, mianowicie zaś ofiarowali za bilet wstępu 

*?• dr. Karo). Neuman, Czesław Sieczkowski, Kazi 
>8rz Wilusz z Gorlic po 10 złr., p. Straszewska 

_ BipiDek? 5 złr., p Dembowski z Siar 6 złr., p. 
. !*|8wski z SL-tnioy 6 złr., p. pełnomoonik Kópel
* *łr p. dt. W idiger z Ja s ła  5 złr., p dr. Eu- 
*®®insz Neuman 5 złr., p. rejent Zuamirowski z 
w?rlio 5 złr., p. Bolesław Jordan z Szerzyn 5 złr.

'fcjstkim tym osubom składa komitet za ioh pa
n ic z n ą  ofiarność pnoiiozne podziękowanie.
 ̂ Ba JuleoAczyk. Pod Saw ą zm arł Józef S elicki,

, 1 oficer wojsk polskich, embryt, lieząo lat 92. Od- 
t .  on kampanię napolecńsKą i był żyjącą tradycją 
jJ opoki, nas ęjn ie  służy ł wojskowo za czasów 

®i»«*—  warszawskiego. W  r. 1831 zamieniwi zy

Jako przysięgli zastępcy: Chrząszczyńszi Feliks
wł. dom u, Sojkowski Iguaoy wł. handlu korzenn. 
Różyczka Józef kapelusznik Uugar Szymon w łaśj 
d em u . Kaoerz W ładysław  wł. domu, Szymczykie- 
w i:z S^bastyau wł. domu, Przybielecki Adam wł 
domu, Tataroznch Franciszek wł. domu, źeglikow- 
ski Teofil w ł. fiakrów.

Repenuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  6 m arca : 
medya w 5 aktach przez 
nefis J . Solskiego.

W n i e d z i e l ę  7 marea. 
w 5 ak tao h , w 8 obrazaoh 
kład Jana Arwina.

„Lew zakochany*, ko- 
Franoiszka Ponsard, be-

„Złodziejka*, sztuka 
z francuskiego, prze-

S?|88z na lemiesz, gospodarzył na wsi w okolicach 
^ tl6rniewio, poczem sprowadził się do Rawy. Do 

°<oa życia oznł się zdrów zupełnie, tylko ua oczy 
^Opaćn. Jako ozłowiek nieskazitelnego oharaktern, 

żal po sobie zostawił.

, O dznaczenie. Cesarz nadał pułkownikowi w sta- 
spoczynku Wmcentamu Gcgojewiczowi szlaohe- 

1,0 z przydomkbm Skompuz.

 ̂Mianowania. Krajowa dyrekoya skarbu zamiano- 
koooepistę skarbowego, Franciszka Dziurzyń- 

L v'feo, iuspektor-m podatkowym , zaś praktykauta 
^®eptowego Andrzeja Knapczyka, konoepistą skar-

, krajowa dyrekcja sk a iln  zamianowała prakty- 
, uta podatkowego Jana Seitza adjunktem podat

n y m .
. Bada szkolaa krajowa zamianowała nanoryeiela 
^czasow ^go  Mikołaja Nowaka w Zrotowicach. rze- 

' v 8tym nauozysielem szkoły etatowej w Żroto-
11 ach'

k ^am !estoictwo nadało prez<*ntę ni. opróżnione rzym. 
jM' probostwo regiae collationis  w Białej, kg. Jó- 
j‘°Wi Hamerlakowi, doty hczasowemu rzym. kat. 
banow i w Starej wsi pod Białą.

gj Bprawy sądowe. Na drugą kadencyę sądów przy
ję ty c h ,  która w tutejszym sądzie karnym rozpo- 
B116 się du. 1 kwietnia br., zostali w izoraj wylo- 

7*ni jako główni przysięgli: 
j.B eiuer Leopold właśo. handlu norymb., dr. Kopff 

*ef adwokat, Lenert Franciszek właśc. handlu ko- 
"anego, dr. Kremer Józef adwokat, Miozyński Bru- 

.ft aptekarz w Wieliczce, Bartel Maroeli piekarz, 
/■ Mabnowsiti Lucyan prof uoiw., br. Lipowski 
*4°lf wł dóbr Hucisko Mikeska Edmund wł. do- 

Filipkiewicz Ludwik krawieo, Meisner Adolf 
yj’' d o mu , Hubaczek Adolf urzędnik Tow. wzaj. 
§ P-> Drobuer Roman wł. handlu kórz., Boehm
. “^eryn wł. do m u , Bzowski Eugeniusz wł. domu, 
/ •  Paszkowski Franciszek adwokat, Bajer Jan  to- 
g4t* , Bartel Stanisław  piekarz, Orange Emanuel 
J« n t handl. , De ches Józef spek. pien., Rimler 
*4r°l paiasclnik, Preis Lecn wł. domn dr. Moch- 
j 4l>ki Józef adw okat, F  loehowski Hipolit urzędnik 

wzaj. ubezp,, Krywult Aleksander właściciel 
'^U, Kłobukoweki Tadeusz urz. magistratu, Ja 
k o w icz  Wojciech wł. dom u, dr. Bochenek Mie 

®ly«ław prof, u n iw ., dr. Bizeziński Józef w ł. do- 
j Q> Rzewuski Walery wł. domu, Radler Edward 
Ptekarz, br. Hussarzewski Józef wł. domu, Schle- 

k S s r  Maurycy handlarz zboża, Skakalski Józef apte- 
4r« w Podgórzu, Berski Aleksander właśc. domu, 
lranowski Józef fabrykant oleju.

Wyciąg z urzędowej części nr. 50 i 51 „Gazety 
Lwowskiej".

L i c y t a c j e :  Sąd pow. w B rzesku , 1. o. s. 
9 4 2 6 : realność 1 k. 40, lwh. 40  w Biesiadkaoh, 
termin 6 kwietnia o godz. 10 rano, oena 301 złr. 
59 ct. —  Sąd pow. w K ętach, 1. o. s. 7 0 1 5 : 
realność lwh. 159 i 1. k. 65 w Nowejwsi, termin 
14 kw ietnia, 17 maja i 18 czerwca o godz. 10 
rano, cena 1510 złr. i 630 złr., kur. niew. wierz, 
dr. Łazarski w Białej. — Sąd pow. w K ętach , 1.
0. s. 8 1 2 8 : realność 1. k. 239 w Osieku, termin 
16 kwietnia, 19 maja i 17 czerwca o godz. 10 
rano, oena 420 złr., kur. niew. wierz. dr. Każ. 
Goyski w Kętach. — Sąd pow. w Milówoe, 1. o. a 
1 6 8 4 : realnośó 1. 120/110 w Żabuioy, term in 5 
kw ietnia, 5 maja i 7 czerwoa o godz. 10 rauo, 
w gm. sąd., oena 350 złr. — Sąd pow. w Dukli,
1. o. s. 7 8 3 3 : realu. 1. 37 sub rep. 12 w Luba- 
łowię, termin 8 kwietnia o godz. 10 rano, w gm. 
sąd., oena 350 złr. — Sąd pow. w Wadowioaeh, 
1. o. s. 6 0 5 5 : połowa posiadłośoi lwh. 494  w 
Wadowicaoh, termin 8 kwietnia i 13 maja o godz. 
10 rano, oena 150 z ł r . , — Sąd pow. w Myśle- 
nioaoh, 1. o. s. 8 5 3 2 :  realnośó 1. k. 3, lwh. 3 
w B orzęcin, termin 22 maroa o godz. 10 rano, 
w gm. sąd., oena 395 złr. — Sąd pow. w Gorli- 
oaoh, 1. o. s. 9789 : realnośó 1. k. 87 , ciało bip. 
lwh. 175, termin 29 maroa, 27 kwietnia i 25 maja 
o godz. 10 rano, ewent. do lżejszych warnuków 
6 maja o godz. 10 rano, cena 61 złr., knr. niew. 
wierz, dr Neuman w Gorlioaoh. —  Sąd pow. w Kę
tach, 1. o. s. 8 0 4 2 : realność 1. k. 106 w Bnlowi- 
oacb, term in 2 kwietnia i 5 maja o godz. 10 rano, 
cena 1633 złr. 45 ot., kar. niew. wierz. dr. Każ. 
Goyski. — Sąd pow. w Podgórza, L o. s. 4 7 9 0 : 
realo. 1. 150 i 151 w Podgórza, termin 2 kwie
tnia o godz. 9 rano, w gm. sąd., oena £2-701 złr., 
knr. niew. wierz adw. dr. Fenereisen w Podgórzu. 
Sąd pow. w Tuchowie, 1. o. s. 5 4 4 3 : realność 1. 
k. 19 w Jodłówoe, termin 9 kw ietnia, 14 maja i 
18 ezerwca o godz. 10 rano, oena 1555 złr.

Dział ekonomiczny,
XXIII. Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa kre

dytowego ziemskiego.
L w ó w , 4 marca.

( = )  Jak doniosłem we wczorajszym liście, tak 
się stało. Dc komisyi mającej pomagać dyrekcyi 
w sprawie konwersyi, listów 5 prc. na 4 i pół 
prc. wybrani zostali pp. Abrahamowicz D., hr. 
Badeni Stanisław i Virien.

Do wniosków hr. Męoińskiegu przyjęto jeszcze 
następujące dwie uchw ały:

Uchwała I. Poleca się Dyrekcyi, aby z dniem 
wejścia w życie uchwalonych zmian w statucie, 
wydawanie, |5 proc. listów zastawnych wstrzy
mała.

Uchwała II. Polecenie to nie krępuje wszakże 
Dyrekcyi przy konwersyi, ani też rozpisywaniu 
dawnych pożyczek na nowy szereg lat.

Z porządku dziennego wzięto pod obrady spra
wozdanie komisyi rewizyjnej nad zeszłorocznym 
wnioskiem del. hr. Beya, względem liczenia pro- 
wizyi zwłoki od czwartego dnia płatności raty 
półrocznej.

Gdy sprawa ta jest uregulowaną statutowo, a 
w myśl wuiosku musiauoby przeprowadzić zmia
nę statutu, komisya rewizyjna wnosi, aby wnio
sek del. hr. Reya uważać za bezprzedmiotowy.— 
Przyjęto.

Nad sprawozdaniem komisyi rewizyjnej o 
zeszłorocznym wniosku deleg. Youngi, względem 
zaprowadzenia depozytów długotrwałych —  z u- 
wagi, że przedmiot teu nie należy do zakresu 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego, uchwalono zgo
dnie z przedstawieniem komisyi rewizyjnej, przejść 
do porządku dziennego.

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.
I /w  ó w , 4 marca.

(—) Dzisiaj odbyło się XXI ogólne Zgroma
dzenie gal. Towarzystwa gospodarskiego. Z po
wodu słabości prezesa ks. Adama Sapiehy, zgro
madzenie zagaił wiceprezes p. Hol. Augustynowicz. 
Jako komisarz rządowy ubecny p. K a r a s i ń s k i .

Przewodniczący poświęcił kilka słów ku ucz
czeniu pamięci zmarłych członków śp. dr. Mi

chała Gnoińskiego i S. Bukojembkiego. Ponieważ 
sekretarza uwolniono od czytania jprawozdania, 
przystąpiono przeto do porządku dziennego.

Najważniejszym przedmiotem była sprawa ze
zwolenia rządu na sprowadzanie mięsa solonego 
z Rumunii. W kwestyi tej {k A b r a h a m o 
w i c z  interpelował w komiayi budżetowej Rady 
państwa rząd , co go skłoni, o do takiego zezwo
lenia, jaka jest kontrola, iżby miasto solonego 
nie wprowadzano mięsa świeżego, zwłaszcza że tę 
kontrolę wykonywują urzędnicy rumuńscy. Gzy 
pomyślano o niebespi iczeństwie zarazy, swła- 
ezoza że zachodzi stanowczo obawa, że będzie 
wprowadzane mięso świeże? Odpowiedź rządu 
była zupełnie nie zadawalniającą, a nawet wprost 
niepokojącą. Ma być pew likiem , że pozwolenie 
to wydanem zostało pod naciskiem ministra 
spraw zagranicznych, nawet po części wbrew 
woli rządu. Z tych powodów wniósł referent 
centralnego komitetu p. H e n s e l  S e w e r y n ,  
ażeby walne zgromadzenie poleciło komitetowi 
wypracowanie memoryału do ministerstwa han
dlu i rolnictwa z przedstawieniem zgubnych na
stępstw tego zezwolenia. Rezolucje te opie
wają:

A) Poleca się komitetowi c. k. Tow. gosp., 
aby w wyczerpującym memoryah przedstawił 
ministerstwu spraw wewnętrznych i rolnictwa 
następstwa, jakie z przyzwolenia przewozu mięsa 
solonego z Rumunii, meiylko dla kraju naszego 
ale dla całego państwa wypłyuąćby musiały, z 
dołączeniem następujących rtzo lucrj:

I. Z uwagi na niebezpieczeństwo/zawleczenia 
księgosuszu zechce c. k. rząd c o f n ą ć  udzielone 
przy w olenie na przewóz solonego mięsa z Rumu
nii do Austryi.

II. O ile cofnięcie to ze w tjlędu na obowią
zujący do końca czerwca 1886 układ z Rumunią 
byłoby niemożliwe, aiebj zaprowadził ze swej 
strony ścisłą i fachową kontrolę, br pod nazwą 
solonego mięaa surowe mięso z Rnmunii do Au- 
stryl wprowadzane E ie było.

B) Nadto uda się komitet do Koła polskie
go o poparcie powyższych rezolncyj i zakaza
nie wolnego przewozu mięsa z Rumunii do 
Austryi przy odnowieniu nkłaan handlowego z 
Rumunią.

Rezol joye powyższe poparli pp. Gniewosz, 
Paszkowski, Brykczyński, Krzysztofowie! i Abra
hamowicz . poczem po przemówieniu referent, 
zgromadzenie bez zmiany i jednomyślnie je u-1
chwaliło.

Nastąpiły różne wybory. Do komisyi rachun
kowej wybrani pp. Bogdanowicz, Brykczyński, 
Cielecki, Onyszkiewicz i Lewartoaski. Z ustępu
jących czterech członków komitetu soetali ci aa- 
u i ponownie wybrani na lat 4 , mimofficie pp. 
D. Abrahamowicz, J. Breuer, dr. T. Piłat i Wła
dysław Tyniecki. Na tern skończyło się poranne 
posiedzenie. Wieczorom o 6 odbyty się poufne 
narady.

kich fałssyu Tuh donosów, a że aresztowanie do 
pełnionem zostało s rozkazu Dobrjańskiego, na 
leży się zatem domyślać, iż aresztowanie ich ma 
związek z p r z e ś l a d o w a n i e m  U n i t ó w .  Go 
do źródła, s którego dennncyacya Dembowskich 
pochodziła, obiegają tn różne pogłoski, których 
"olę nie zapisywać. Źródła tego sznkają nie w ea 
mej Warszawie...

Rokowania ugodowe. Nafta. Z Budapesztu do 
noszą półnrzędowo, ie różnica zdań obu gabinetów 
co do cła od surowoa jeszose dotąd nie jest zała 
godzoną. Obie strony starają eię jednak usilnie, aby 
dojśó do jakiegoś kompromisu. W sprawie tej od
była się w tyoh dniach narada ministeryalna w Pe- 
szoie, a węgierski minister skarbn hr. Szapary ma 
wkrótce przybyć de Wiednia, aby zakońozyó roko 
Wania z gabinetem wiedeńskim. --- i. »

Targowloa bydła drobnego. Wiedeń, d. 4 mar 
oa. Na dzisiejszy targ drobnego bydła dostawiono 
4274 sztuk oieląt, 1751 sztuk uwiń zabilyoh, 261 
owieo zabityoh i 3141 jagniąt.

Opróoz tego na targowicy nierogacizny było 2012 
sztnk świń, a na targowioy owczej 3017 owieo. 
Nadto dostawiono 50 280 kilogr. ■ rieiego mięsa i 
wiele wędlin, kiełbas itp.

Mimo znaoznego dowozu targ na cielęta był oży
wiony i oeny w porównaniu z przeszłym tygodniem 
podniosły się o 2 ot. na kilogr. Również wieprzki 
były bardzo pokupne i ceny podniosły się o 8 ot. 
na kilogramie.

Płaoono za oielęta w ogóle po 36 do 44 ot. ta  
1 kilogram, za wyborowe po 46 do 55 ot. ; za za
bite świnie po 40 do 52, za owea zabite po 28 do 
40 ot. — Za tjw e wieprzki płaoono po 35 do 44 
ct. za klgr. żywej wagi, za owoe na wywóz po 18 
do 25 złr. za parę, czyli po 36 do 42 ot. za 
kilogr. bez podatku konenmoyjnego.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy piszą nam :
Dnia 20 lutego aresztowane tu w Warszawie 

D e m b o w s k i e g o  G z e s t a w a  — z rozkazu 
wszechwładnego D o b r j a ń s k i e g o .  Wczoraj 
pozwolił Dobrjański widzieć się z więźniem bratu 
jego E d w a r d o w i  D e m b o w s k i e m u ,  oby
watelowi ziemskiemu z gub. siedleckiej, i z w a 
b i w s z y  g o  t y m  s p o s o b e m  d o  c y t a d e l i ,  
t a m ż e  g o  aa t r z y m a ł .  Haniebne takie postę
powanie nie potrzebuje komentarzy. Dembowscy 
są prawdopodobnie aresztowani na podstawie ja

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatm.)

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 5 marca. (Posiedzenie Izby poselskiej.) 

Deputowani J a q u e e  i B o a e r  przedkładają 
wniosek w sprawie wynagrodzenia osób niewin
nie skazanych. M a u t h n e r  i W i n t e r h o l l e r  
występują z projektem do ustawy o ulgach dla 
budowy domów z matemi i taniemi pomieszka- 
niami. Rząd przedkłada ustawę o pobieraniu po 
datków w miesiącach kwietniu i maju.

Dep. F u s a  interpeluje gabinet, czy prawdą 
jest, ie  prywatne gimnazyum czeskie w Opawie 
ma być przez państv o objętem. Prezydent przy
wołuje do porządku dep. Pattaja za wyrażenie: 
„Błogosławione przez żydów rządy Tiszy*, któ
rego ten deputowany użył na ostatniem posie
dzeniu.

W dalszym ciąga obrad nad wnioskiem o za
prowadzenie podatku giełdowego przemawia dep. 
O b r e z a  za wnioskiem, a dep. H a a s e  polemi
zuje z dep. T t l r k i e m  gani niedbałą formę i 
motywa tego wniosku i broni żydów. S c h o e -  
n e r e r  i F i g i  przerywają mowy, a prezydent 
wzywa go, ażeby nie odstępował od przedmiotu

Dep. H a a s e  wzywa zdrowe żywioły wszystkich 
narodów, ażeby wspólaemi siłami walczyły z an 
tisemityzmem.

Dep. O p p e n h e i m e r ,  który się zgadza w 
zasadzie z podatkiem giełdowym, sprzeciwia się 
projektowanej normie jego rozłożenia. P a t t a j  
polemizuje z Hassem i broni projektu rozdziele
nia ogólnej kwoty podatkn.

Sofla, 5 marca. (Doniesienie do Pol. Oorr.) 
Dziś uwiadomił książę wojsko po odbyciu prze
glądu, że pokój został podpisany. Wojsko i lu
dność urządziła księciu owacyę pełną zapału. 
Wczoraj wieczór urządzono na cześć księcia wspa
niały pochód z pochodniami, Bpalono ognie sztu
czne. Książę pokazał eię podczas pochodu na bal
konie. Burmistrz miasta przemówił do księcia 
w słowach gorących, w których podniósł wielkie 
jego zasługi i wyraził wdzięczność w imieniu 
wezystkich Bułgarów. Książę odpowiadając, po
dziękował za te dowody uznania, przyczem za
znaczył, że swoje sukcesa zawdzięcza patryoty- 
zmowi narodu i dzielności armii bułgarskiej. Prze
mówienie księcia wywołało zapał, trudny do opi
sania.

Ateny, 5 marca. Austro-węgierska łódź kano- 
niersks „Kerka“ i jacht angielski „Saiut Marie* 
z zatoki Suda przypłynęły i zawinęły do portu 
Pirejskiego. W ogóle panuje usposobienie spo
kojne, lecz przeważa przekonanie o potrzebie 
oporu.

Berlin. 5 marca. Posiedzenie parlamentu. Mi
nister skarbu uzasadnia wuiosek rządowy o mo
nopolu wódczanym, zw iset uwagę na przykład 
F rancji, Anglii, Rosyi i Ameryki.

Rozszerzenie zakresu działania rządu, wynika
jące z monopolu, będzie małem; prawo parla
mentu do przyzwalania budżetu nie dozna żadne
go ukrócenia. Wreszcie wzywa minister do zgo
dnego postępowania.

Po przemówieniu ministra dep. H u e n e (z cen
trum) przemawia przeciw wnioskowi, lecz zaleca 
odesłanie tegoż do komisyi. Dep. R i c h t e r  ży
czy sobie odrzucenia wniosku bez zwłoki, a dep. 
W e d e l l - M a l c h o w  przemawia za azczegóło- 
wemi nazajutrz naradami nad wnioskiem.

Londyn, 5 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Podczas dyskusyi nad wnioskiem Holmesa, aby 
Izba wstrzymała zię od narady nad budżetem 
admiuistrscyi cywilnej w Irlandyi dopóty, do
póki nie etrzyma bliższej w,adumości •  polityce 
r i |d u  względem Irlandyi, oświadczył G l a d a  to 
n ę ,  iż kwestye, odnoszące się do porządku spo
łecznego, do ustaw rolniczych i do adminiatrs- 
cyi w Irlandyi są tak ściśle zo sobą związane, 
iż oddzielnie nie dadzą się rozwiązać. Rząd dąży 
do poprawy porządku w Irlandyi nie przez u- 
stawy represywne lecz przez użycie środków, 
które mają ścisły związek z całą administracyą w 
Irlandyi. Ziesztą zmniejszyły się n-duiycia wszel 
kie w rodzaju, swanym boycotting.

Następnie oświadczył O h u r c h i 11, i ł  rząd 
musi zwracać baczną uwagę na rzeczywiste nie
bezpieczeństwo. W Irlandyi są obecnie dwa rzą
dy, rząd narodowy i rząd królewski. Ostatni jest 
bezwładny. Narodowcy zachowują się obecnie 
wprawdzie spokojnie, ale rozpoczną znowu wojnę, 
jeżeli projekty rządowe ich nie zadowolnią. Wte
dy wybuchnie wojna na życie i śmierć w celu 
przywrócenia porządku.

Wniosek o odroczenie rozprawy, przeciw któ

remu rząd wystąpił, sostsł odrzucony 364 głosa
mi przeciw 20ą, odrzucono rówuieł wniosek Hol
mesa, bez głosowania. Bil o odszkodowaniu ofiar 
ostatnich rosnrhów  w Londynie przyjęto 106 
głosami przeciw 79.

Z dobrze poinformowanej strony zapewniają, 
że Gladstone jest zdecydowany za podstawę wnio
sków co do Irlandyi przyjąć stworzenie osobne
go rządu irlandzkiego z parlamentem w Dublinie, 
widząc w tern jedyny sposób rozwiązania kw - 
styi irlandzkiej.

Głoszą tu, że Trarelysn poda się do dymieyi, 
a podobno też wkrótce ustąpi s gabinetu Gham- 
berlain i inni członkowie gabinetu.

Londyn, 5 marca. Na wczorajszym dorocznym 
bankiecie stowarzyszenia ku wspieraniu cudzo
ziemców, Waddington, jako przewodniczący wy
powiedział mowę, w której oświadczył, iż wyraża 
uczucia republiki francuskiej niemniej jak swoje 
własne, zapewniając, że Francya w posiadaniu 
pełnej siły ku obronie swegc honoru i swych 
interesów, pragnie jednak żyć z wszystkimi w po
koju i zgodzie.

Paryi, 5 marca. (Posiedzenie Izby). Wielu 
mowccw przemawia w rozprawie nad wnioskiem 
o wydalenie książąt bądź za wnioskiem, bądź 
przeciw. Z kolei minister F r e y c i n e t  przema
wia przeciw wnioskowi jako zupełnie niepożyte- 
cznemu i bezcelowemu, oświadcza, iż rząd w ra
zie potrzeby będzie umiał użyć potrzebnych środ
ków, wreszcie wzywa Izbę, aby się spuściła na 
czujność i energię rządu. Po tej mowie odrzuciła 
Izba wniosek o bezzwłoczne wydalenie 3 t5  gło
sami przeciw 195; to samo stało się z wnioskiem 
drugim o wydaleniu możliwem 333 głosami prze
ciw 188; przeciwnie przyjęto wniosek, przez rząd 
poparty, o przejśeie do porządku dziennego tej 
treści, iż Izba ufa energii i czujności rządu i li
czy na to, że rząd użyje środków, odpowiednich 
okolicznościom.

W dalszym toku posiedzenia socyalista dep. 
C a m e 1 i n a t zapowiada interpelację do rządu o 
wypadki w Deeazer Ile. — Izba odroczyła się do 
czwartku.

Madryt, 5 marca. Królowa ciągle jeszcze chora, 
nie p rzy jm ie nikogo.

Komendant Garthageny zakazał surowo zbliżać 
aię do fortów.

K u r s a  t e l e g r a f i e z a  e .

WledeA A. 5 maroa 18W.
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Odpowiedzi&lny Red»kioi: 
lu d e i is z  R o m a n o w ie * . 

Wydawca: J>r, L e s ła w  B o r o ń s k i.

Rubryka „NadMłur* irit pochodzi od Rodak- 
oyl, k tó ra  toż iaoaw] odpowiedzialności z i  olą 
oio przyjmuje.

H A D E S Ł A K E .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
N a g s i y n  t o w a r ś w  d a m s k t e h .  

Aparata kościelne l i d .
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

666 243-300

Kraków, dola 5 3 .
bez bieżącego kuponu.

S| J® papiarowe ro.ayiskie 
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 ...............................
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Warszawa, dnia 4 3.
bez bieżącego kuponu.
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WledeA, dnia 4/3.
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- 1864 bez % całe ,  .  IM
. 1001864 bez % pół

OBLIGAOYE KOBONY WĘGIEB8KIEJ,
ze złr.4% Benta złota na 1000 złr.

6% ,  papierowa. . . . .
6 % Oli w. Oitb. z lo76 w zł. ab 10 % 
Pcżyezua prem. węg. po 100 złr. ,

4 1  la s y  Ctadskis (ThałsfBag.) )
100

plłCąĘ

100 -  

91 -  
97 -  
96 -  
96 -  
94 70

86
86

114
101
128
140
140
10
169

104
96

115

100 
100 
100 
100119

119

OBLIGAOYE ŁNDEMNIZACYJNE.
6% Obi. ind. ab 10% esc. Galicy! za 100 m. k. 
6 1  .  .  ,  10% ,  Buków. .  100 ,  .
6% . . .  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
6% ,  ,  .  7% ,  Węgier. ,  100 ,  ,

BÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Begulir. z 1870 > a sztukę 1
6% Pożyczka ,  i  1878 ,  ,  !
3% Serbska poi pr. po 100 fran., .  1
0% Losy Tureckie pr.( 400 ,  .  ,  I

86
86

114
102
129
140
141 
170 
169 50

100124 80

90
80
50
10
75

104 75 
104 50 
104 76 
104 76

116 76 
106 - 
31 80 
19 76

LISTY ZASTAWNE.
t 1/1% Bank krajowy galicyjski z 
6% Banku hipo'«vznego g.Iio.

,  hip. gal. z 10% pr.
,  ,  ,  40-let

ZakŁ kred. z. w Krak. 18-1 
• * * * * *0-1
i  i  i i i  36-1

_% Boden-Credit allgem. Set 
8% Boden-Cred. allg. 5i„ i  pr. 
4% Gelic Iow. kredyt, ziemik.
6 % GaL Tow. kred. ziem. sian 
5% Banku auatro-węgienkiege
4Vs1ś * » »
4%

złr.

60 6% 
6 % 
6% 
7% 
6% 
41/.:

104 
95 

116 
l i  
119
126 204%  Banku kip. węg. ■ p rm ią

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

Mają

101
105
105
105

117
106
32
20

93 26 
103 —
101 26 
'.v -  
99 -  

10] —

100 -  
126 76 
99 -  

1( 60 
93 -  
' 401 

102 46 
99 80 

102 24102

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Ł % Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda półnoen. na 300 .  ,  100
4V»%Kar. L. E: z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Koszyoko-Bogum. .  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 % Budolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie .  „ 200 ,  > 100
3% Lomb. (Sfidb.) ,  600 fr. za zatokę 1

> Przm.-Łup. I. Em.
5% Nordosty . . na 300
0% Morawi.-Szl. C.-B. 800

94 
103 
102 
99 60 

100 
101 
100 
127 
99 

102

lOz
102

ij»aą «ąaaS~

L O B Y .
  dla handlu i urnem. l

60 K l n i j .........................
4% Tow.żegl.Dnn. ab 10% 
Krakowskie . . •
Ofner (miasu lady)

60 Czerwonego Krzyża austr 
66 n .  węg
25 Budolfa . . .
60  Stanisławowskie - -

4*/» % Tryeeąynskie
4%

80
70

75

n l »» 100
» » • 100

na 100 złr. We fc.
w 40 » bl k.
9 100 9 W. fc.
, 20 9 W. fc.
■ 40 V w, a.
■ 10 w w. a.
» 5 n w. a.
■ 10 n w. a.
W 2 0 n w. a.
S 100 ■ b l  k .

W 60 ■ w. a.

101 70 
108 75 
101 26 
103 26
84 26 
93 40 
28 76 

101 20 
168 60
102 _  
101 —
76

179 60 
44 26

117 50 
17
46 25
14 30 
9 30

24
25 96 

132 -
<■7 —

102 -  

109 26 
101 
103 76 
84 7 
93 80 

124 60 
'01 70 
158 75 
102 26 
101 60 
76

Ołtai.
(ywid.

7 - -  
16—  
1 — 

14-60 
.30

AKOYE BANKOWB.
Anglobenk............................na 200 zł.
Bankrerein Wiener . . . ,  100 „ 
Kredyt, dla handlu i pizem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 „ 
Laenderbank (50% w pł.) . ,  200 „ 
Austro-węgierskie . . . .  600 „
Unionbank............................. .. IM  *

*2 — Galie. Bank hipoteecny . ,  200 „ 
10-— Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKOYE KOLEJOWE.

0 *
6 11 
6 4*

180 26 
44 76

18 30 
47 _  
14 60 
9 60 

20 60

184 -  
69

9.81
162w
0-60

113*60
18—
11-601
7-94
9*60
9-1

SOfr.
lir.

21—

MSI

299 60,299 76 
307 60 308 — 
118 40 118 60 
874 —*876 _  

73 80 74 20

Alf&ld-Fiuma...................
Ferdynanda Półnoen. . .
Franciszka Józefa . . .
Karola Ludwika . . . .  
Lwoweko-Ozomiow.-Jaeey.
Elżbiety...............................
Koszy eko-Bog umińskis , .
Budolfa.............................
liedmiogredzkie . . . .  

Staatseisenbahn . . . .  
Lombardy (S&dbahn) . . 
Żegluga na Dunaju . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
80-to Fnakówki........................

to M erkówki........................
Pół-Imperyały rot. pełnej ważne
Funty enterlingl................... ....
Banknoty w ło a k ie ...................
BiMe yrcimww",* * « • ■ «

zł.na 200 
,1060 , 200 , 210 . 200 
.  *M 
.  200 
,  200 
. 200 
,  200 
.  200 
.  600

za zztnkę

-  20

lSo

piz-ą i ■ąaąją
118 — 
111 76

118 60 
112

190 26 
2 3 6 2 - 
213 76 
203 50

190 60 
*8 6 7 - 
214 60 
204 -

235 76 236 60
246 -  
158 — 
191 — 
189 26 
*61 75 
1?6 -  
494 -

6 46 
10 01 
12 86
10 84
11 68 
49 96

ilMfc 1124 49*124

246 60 
163 60 
191 60 
189^76 
252 26 
126 60 
4»f —

6 97
10 02 
12 88 
14 42 
12 41 
60 06



t 5.3. ai G n u  F  O f i  M A. Kraków 6 Maroa 1880-a ■ - ■ -T- ' ' — ■ ss
W zywam pana A . B « <*' do 

zw rócenia mi wiadomej'mu kwo
ty w przeciągu dni czternastu w przeei- 
wnym razie zawezwę Pana na t e m  s?- 
mem miejscu imiennie z wszystkiemi 
szczegółami, odnoszącemi się do t e  
skrawy

Ż e n c x y k o i i8 k l ,  
851 i introligator.

W ALNE ZGROMADZENIE
członków Towarzystwa oszczędności i pożyczek

w  O św ięc im ie ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 

odbędzie się w myśl § 40 statutu dnia 14 marca b. r. w gmachu 
Magistratu miasta Oświęcima o godzinie 3 popołudniu, na które stó- 
sownie do §§ 38 i 39 statutu mamy zaszczyt prosić Szan. Członków.

Biuro kontroli,
reklam*cyi i kalkulacyi frachtowej 

O . 31 A  J f  D L  A
w Krakowie. Rynek 15, 

udziela inf .macyj we w szdkkh spra
wach kolejowych, r. widuje listy frach 
towe z ostatnich lat 3 bezpłatnie, a w ra
zie zawiele ściągniętych należ coćei frach
towych prze/. koLjo podejmuje reklama- 

cye. — Program warunków wysyła
opłacony. 344 1 10

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Przeczytanie protokółu z poprzedniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z c ynności za rok 1885.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek u udzielenie Dyrek

cyi absolutoryum z rachunków za rok 1885.
4. Rozdział zysku według wniosku Rady zawiadowczej.
5. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej.
6. Wybór trzech członków do Komisyi rewizyjnej.

Oświęcim, dnia 25 lutego 1886.
R a d a  zaw iad c  wcza.353 1

Majątki ziemskie i dzierżawy większe 
■”  i mniejsze, od kilku do kilku tys;ęcy 
morgów, pod przystępnemi waruckami, 
w różnych okolicach i w wielkim wybo
rze, ma du postrzeżenia konces. Biuro 
wywiadowcze G. Bogdanowicza w Sta
nisławowie. Wysuań om z Prus mniej  
zamożnym pośrednictwo bezpłatnie.

345 1 3

Baro ważna iia Fań!
Nauki kroju sukien damskich,

O A Z .
Zawiadamiamy Szanownych Obywateli m. Krakowa, że po 

dejmujemy się urządzenia i przerabiania przew odów  gazow ych  
do oświetlania mieszkań i sklepów, oraz dostarczania i ustawiania 
przyrządów do ogrzewania gazem, pod imaj p rzystęp n ie j szem i 
w a ru n k a m i.

349 1 3 Zarząd gazowni miejskiej.

są najwięcej wypróbowano i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej 
konstrukcyi nadają się jak najlepiej dc wszelkiego redzaju ro 
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow
sze i najstósowniejsze.

O r y g i n a l n e  I m p r a r e d

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawieccsy-

ikozny i dla sporządzeń a ubiorów wojskowowych.
S i n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czółenkami obrą

czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c j  l i n d r o -
w c  są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa. siodlarstwa' i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie
dnia konstrukeya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkich części składowych, na czein opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró
wnanie p;ękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a  znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handln

G E l i E B i L S E J  A G E U T C T I

:

8ł  fi
W F* 
W a i
0? W 

Ifes

The Singer Manufactnring Company, New-Torh,
G . N e id lin g e r  w K r a k o w ie , ulica Floryańska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „S:nger“, są tylko naśladownictwem.

ttny
tjhć

t
rów
prze
H
4, €

opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i oLietin- 
nyeh. ndziela -egzaminowana w tym aobu w Wie
dniu nauczycielka pryw. p. M a r y  a  l i o r s y -  
t i e i n ,  w konc. Zakładzie tankowy 11, u i. Staro-  
wiś 'na 1. U ,  I p ,  gdzie też, listę osób tutejszych 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do- 
broui nauki, przeglądnąć można.

Opłata w nosi za kompletne wy lc/enie krojn 
podług birdzo praktycznej metody (pod gwa- 
raneyą) 10 złr.

Tualety w Zakładzie powyższym podług vszel- 
kieh żurnaii  sporządzone, wyszczególniają się 
przy miernych cenach, umiejętnem, iiokładnem 
i gustownem wykonaniem. 3 i8  1 12

P R E Z E S
bryka ubiorów męskich i dziecinnych

HtśLMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

i w o i i m
Wskutek li-7. n' . l i  zapytań o znany ze 

skutków ulei-zalit eh m u l  alkaliczno 
bromo-jodowy na okłady w dolegliwych 
<■ierpieniat-h staw ów , okostnej i t p. za 
wiadanuia się że Zakład zdrojowo-kąpie- 
lowy |t*si ohecjiie zaopatrzonym w zu
pełnie świeży zapas, nagromadzony 
z. odczyszi zonyeh t-j je - iem zhfi rników. 
Litr mułu 30 ct., I kilogr. soli iwonift- 
k!ej złr. I c i  50 (ceny zaiżone). dostać 
możca w składach materyalów aptec:; 
nych i vród mineralnych, lub wprost 
z Zakładu. Odprzedając, otrz.ymują od 
powiedni rabat.
i 52i  io io D y r e k c y a .

m i zaszczyt donieść Szanownej ? . T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sierpnia otworzy

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Fiissera Nr. 9 J. piętro

f i l i ę
swej fabryki

u b io ró w  m ęsk ich  i  d z ie c in n ych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszyj nlii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p rz e trw a  k a id ą  in n ą  k o n k u rcn cyę .

0 łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

47 je 43 H e l l m a n n n  U o h n a  i  S y n ó w .

COCAIN-SECT
O O O O O O O O O O O O O O O

9 S Z A M P A N  9 
o kryształowy
Q po cenie złr. 2 do złr. 3.50 
a  jryyła
2  JT . I_ .  A m e i s e n
j  w K r ukoicie, ul. św H-erltudi/. 2o 
0 
o

Kupcom udziela rabatu 
Agenci poszukiwani. I ó l 2 0  0

O O O O O  s> L O O O O O O O C

7 RAWA MIODOWA

Amsterdamskiego Towarzystwa komandytowego 
fabryki likierów 

w M o d lin g u  pod W ie d n ie m .
Wyśmienity likier nasz wyrabiamy przez destylacyę z rośliny 

koki, której zadziwiające przymioty dopiero w ezasaiu najnowszych 
w zupełności poznano, i hąd  też chwalą je wszystkie powagi me
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy używaniu koki objawia 
się nagłe rozweselenie i uczucie lekkości: czuje się przybytek śił do 
panowania nad sobą. wzrost siły- umysłowej i muszkularnej, przy 
kióraj można pracować bez znużenia, wszelkie utrudnienie trawienia 
i wszelakie osłabienia ustępują stale przy dłuższem używaniu.

(Holcus lunutus) 
nasienie świeżo i > ewne nr. grunta suche lub 
mokre zupełnie liche na pastwiska wyborna ro 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J c d c i l  ko> 
s-zec wr.tz z workiem kosztuje 4  z ł r .  50 ct-, 
przy zakupnie naraz IO  k o r c y ,  dodaje jię 
korzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  
.B u l s i e w l o z ,  w B o c h n i .  241 8 26

za butelkę urygin. 
1 z łr. 70 Ct.

bez opt. akc .

MaĄ na składzie: w KRAKOWIii: , ' F. Fischer, Antoni f is  
wełka, Jan  Janiga, M. Jawornicki; LWOWIE: Fr. Gross, F . W, 
Królikowski, A. Mańkowski, 0. F . Winkler, J  Ważny; w T a r n o 
p o l u  A. Ciasknwski; w K o ł o m y i  St. Romanowie*, Witołd Sk. zyń- 
gki; w  S t r  y j u Leci lickl i Kosturki >..icz; w i) r o h o b y c z n  Teofil 
Jabłoński; w S a m b  o r z e  Bnkietyński; w P r z e m y ś l u  Narod- 
naja Torhowla, Karol Schabenbeck j T a r n o w i e  Tadeusz Szarf, 
M. Spargnapaui; w R z e s z o w i e  E G. NengoŁauer; w J a r o s ł a -  
w i u Jozef Krasicki oraz większa część sMepów korzenoycb, cu
kierń i kawiarń w całej monarchii. M oŻDa także sprowadzić pocztą 
(po 3 butelki oryginalne, franco, opakowanie i porto). 115 7 31

[’, 'in  : k. WJańzę kcneesFonow iui.M

Hfoiwft Szkoła t a m
I. Fleisekmarkt, 16

D jrck toc  Karol Porges.
XXI rok.

SZAMPAN
fraaicnski

■ozsyłamy w pacr.kach 
pocztowych

p i 6 be). -u 12-15  złr.
z opakowaniem;

pojedynczo but. złr 2—2'/,.

SZAMPAN
deserowy (so-) 

własnej [)ie!ęgnai;;i 
6 butelek złr. 9
za opakowanie i>0 ot. 

pojedynczo but złr. 1.50.

Więks ) (ii odb oreom 
odpowiedni rabat.

I  Rżąca i Canrsti, Kratćw,

KAROL FREEGE.

49 14 ?

NmiejKzeiii polecam Sz. 1'iiblic/ności 
na birżący karnawał s*ój zakład ogro
dniczy, hojnie zaopatrzony w świeże 
aw at.y; wyli nywatn piękne i gustowno 
bukidy ręczne ( i kotytiuiowo (ŚAieże i 
suche), jakoteż wit-Wće laurowe i palmo
we, piękiiio kwiataiiM udekorowane, ud 
najniższej do najwjższ.yeh cen. Bodej- 
muię się urządzenia di koracyj balowych 
na sposób z g 'au ezny, również mniej
sze na zabawy domowe i t. d , polecam 
także wielki za^as roślin, jako to: paluoy, 
drazeny, cyklameny .hyaeynty, konwa
lie, azalie, kamehe i t. d.

K R A K Ó W , Lubicz 30.
FILIA: ul. Szewska Nr. 4.

.-7 4

Koiices)fiuowauy Zakład pogrzelNW 

A. Szafrański
ul Kopernika ( Wesom] Nr. 18,

3
urządza pogr/eby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rszmiarów i posiada 
największy skład wszelkich przyborów 

pogrzebowych.
W  TelegraSy:  A. Szafrański, Kraków, 

46 19 ?

M A S Ł O
dworskie kuchenne jak najlepsze 

kilo 9 0  cenbiw, 
poleca dom handlowy 

FR. LENERT w Krakowie,
uliea Sławkowska,.pod G -okiem“. 

310 H 2

Rady Nadzorczej Tow. Zaliczkowego
w  K ra k o w ie

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością" 
zawiadamia strony interesowane, że 

dnia 7 marca r. b., to jest w niedzielę o godzinie 3 jopoluaniu
oabędzie się za rok 1886

8ze&na*te porządkow e zw ycza jne

Z G R O M A D Z E N IE  O G Ó LN E
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu 
I przy placu Franciszkańskim. 271 3 8

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
J. Żagsjenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorcze]', wybór 

dwóch sekretarzy do spijania protókółu z, tegoż Zgromadzenia, 
jakoteż czterech weryfikatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocz
nych i bilansu za rok 1885.

3. Wnioski Komisyi kontrolującej względom udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum, uchwalenie wysokości dywidendy wypłacić się 
mającej członkom.

4. Wybór 8 członków do Rady'nadzorczej w miejsce ustępujących 
z kadencyi r. 1883.

P
aństwo ZA StóW  pod CZARNĄ roz-yła za 

zaliczką

sadzonki i nasienie leśne
i jednoroczną sośninę po 80 ct., dwuletnie 
t świerki 1 złr, 50 cpnt., aka _ 2 złr 50 cent.,
j olszynę 3 złr. za 1000 sztuk. Wyborne nasienie 

sosny 1 złr. 30 ct., świerka 67 ct. za 1 funt — 
j oraz sprzedfęe na miejscu piękny zarybek

karpi królewskich
po 1 złr. 50 ot. za kopę. 331 2 20

F. W. Bowen & C.

Zupełna wyprzedaż
po cenach niżej fabrycznych

w Składzie broni
^przyborów myśliwskich 

w Krakowie.

I. Basinghall Street 
I i o u d o n  13 C .

Upraszamy o nadsyłanie próbek wszel
kiego gatunku p i e r z a  z podaniem cen. 

330 2 20

Z  P R V §

„Diana"
339 2 13

w znacznej ilości sprowadzaną wodą sel- 
terską zastępuje według orzeczeń Sw. 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełności, znana od lat sziściu przez 
nas wyrabiana i przez P. T. Lekarzy 

zalecanie sztuczna
Woda Selterska,

którą najgoręcej P. T. Publiczności po
lecamy.

K  M ż ą c a  i  C h m u r s l z i ,
fabrykanci wód mineralnych w Krakowie.

Dostać można w aptekach W W. Wiszniew
skiego, Redyks, Sjbiesyskiego, Krokiewieza, 
iładlera, Wilczyńskiego i w „audlu W. Jznigi, 
w większych ilościach zai w fabryce. 337 3 3

przy ulicy Długiej Nr. 19, 
każdego czasu z wolnej ręki do 

s p r  z e d a n i a. 
Wiadomość na Pędzichowie Nr. 17.

333' 2 6

F  .bryka nawozów sztucznych Arcy- 
księcia A l b r e c h t a  w Żywcu, 

stacya kolei, telegrafii i poczta Żywiec, 
poleca P. T. panom właścicielom i dzier
żawcom dóbr pod uprawę wiosenną

i Oddawna istniejący
S a lo n  fry z y e rs k i 

j i  C o la rn ia
z dobrą klientelą, jest z powodów fami
lijnych matychm ast, do sprzedania. —

| Odpowiedzi na zaDytania udziela fryzyer 
11 H t t b n e r  w Żywcu.

329 2 3

m ąkę kościaną
parowaną

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręcz' uiem zawartej ilości żywiołów 
ruślinnjeh, po enach umiarkowanych. 

302 2 16

Folwark Łubienko
w po*iecie j-sielskim, 1 m ih od stacy; 
kolejowej Jedlicze, obejmujący 150 m. 
ornej ziemi, 15 m, łąk i 84 m lasu 

bukowego wyeokopiennego, jest 
d o  s p r z e d a n i a .

Budynek mieszkalny, jakoteż budynki 
gospodarskie przeważnie murowane, są 
w dobrym stani . Chęć mający kupna 
raczą się zgłosić do Wge K. Rupki w Lu

bnie, poczta Jasło. 304 4 C

Wzywa s;ę M a r y a n n ę '/ W ł ó c z k o 
w ą ,  alby się natychmiast zgło.iła 

do Rrakowa, w interesie w łasnym ; — 
przytem uprasza się w s z y s t k i c h ,  któ 
rzyby wiedzieli o obecnem jej zamie
szkam i, aby raczyli donieść do pani 
Heleny Papstowej, ulica Grzegórzki, 
Nr. 12. 309 3 3

W  M ę c i n i e  jest do sprzedania 
d o m  m i e s z k a l n y  w do

brym  stan '6, z pięknym  ogrodem  i z 20 
m orgam i pola. S tacya kolei T ra n sw er
salnej w  m iejscu. A d res  M .  M .  o. p. 
L im anow a. 3?8 2 3

Zakład fotograficzny Stanisława BizaA- 
tkitjn w Krakowie, potrzebuje zdol

nego r e t u s z e r a .  — Zgłoszenie frenao 
do Zakładu. 3o8 8 3

» wie dobrze utrzymane K B O ^  
są tanio do sprzedania; ul. G»r,j 

carska Nr. 7. 835 ?
    >

> 0 0 0 0 0 0 0 4

Wprost i
Z południowej Ameryki

od producentów sprowadzoną

wyborną kawę
 polecŁ pod

»Syriusz ‘
t o  Kam we ],rnK

i r tu ra  Kościckiego 
Choin? syena Nr. ;}J2, na dole. 

Conuue w tuiejaoa 
1 kilo złr IJ Ś b  i złr. 1 * 6 0 , 

na prowinayę 
4 ł/4 kilo złr. 7 . 7 0  i złr. 8 * 2 0

nanou. 18 12 1
Co mieaiąe świeży tramport.

Do sprzedania
D W O R E K  w guście szwajcarskijJ1
składający się z 4 pokoi, przedpokoi^ 
kuchni, śpiżazni, stajni, stodoły, wo>^ 
wni i 5 morgów gruntu, i  wolnej r?»» v  i u v i g v i r  , u u t u ,  u fr VlUCj *».

do sprzedania. Wiadomość na wsi Z^1
rzyniec, Nr. 21.

Pierwszy i najtańszy krakowski 
z a k ł a d  p o g r z c b o v . .Concordia

posiada wybór trumien metalowych, dębowy® 
i miękkich wszelkiego gatunku 

Suknie, materace, poduszki dla zmarły4̂  
wieńce, Morfy, krzyże, oraz wszelkie przyh'1 
pogrzebowe po przystępnych cenach. .

Najwspanialsze karawany oszklone, p#w«Ł
i kaiety.

Pogrzeby podzielone i zatwierdzone uchw*łł 
Świetnego M a g is tra tu  na 4 klasy.

Natretaików po domach do ugody nie posył®1̂  
Zamówienia przyjmuję we własnym domu pr"

ni. Zwierzynieckiej N f. 32.
296 4 10 J , K . P ękalsk i
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HI JODZIE ZElazA HIEZMIEHHTN

m i
|T>ir-TB«K Aprob(4wane przez fa* i» 

A kadem ią ntedi*?zną j 
i w P a ry ż u , a  lo^ tow aru-/
IP^zaz F o ru ju la rz  offl 1 
c ia ln y  fta n ru /. ći,

A  ŁIU c ionow ane  i •!•/.■*/. ratl.j 0
^ k M edyczną w P rle rd U irg u . 0

_ P o s iad a jące  ró w n o cześn ie  w lłis n o śc ijo d u  # 
®  i żelaza , p ig u łk i te  sku tit uin w y łą czn ie , w e  
®  w szystk ich^rodzajach  ci:o ób, k tó re  w y  w  o - ^  

łu je  z aro d ek  sk ro fu liczn y  p u c h lin y . :r<tha~ &

•  n ie  k a n a łó w , h u m o ry ,  r ‘t \ '  s łab o śc i, p rz e -  ^  
c iw  k tó ry m , zw y k łe  je s t  z u p e łn ie  g k

®  b ezsk u te c zn e m ; w  C ilto ro z ie  (b la d ac z t e ), T t 
®  w L e u c o r r l i e e  (b ia łych  iip U w a c h \,\v  A m a- ^  

n o r r h ó o  [ za trzym a n ie  s.nj>&łne lu b .c :ę ś ę io ~ &  
we regiU&rnościit w  S u c ł io t l f lh ,  w  S y f ilis  &  

“  o r g a u ic z n a j  e tc . O ita '.ccz iu e  p o d a ją  one 
®  lek a rzo m  ś ro d e k  te ra p e u ty cz n y , n ad zw y - w  
^  czaj s iln y , do  p o d ź y w ian ia  o rg an iz m u  i do ^

O w z m acn ia n ia  k o n sty tin -y i li u fa ty czn y ch , A  
s łab y ch  lu b  o s łab io n y ch . ^

®  N .B . — Jo d  n ieczystego  lub  zep su teg o  GP 
^  żelaza, je s t le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz- W  
A  d rza źn ia jącen i. Ja k o  d o w ó d  czystości i ^  
Z  a u ten ty cz n o śc i p ra w d z iw y ch  P i g u  e k ^ S  
™  B la n c a r d a ,  żądać  n a leży , n aszą  p ieczęć  na 
®  s reb rze  i p o d p is  nasz n i-  y / . s  s  
@  n in ie jszy  p o ło żo n y  u sp o - ( /  ®
A  du  z ie lo n e j e ty k ie ty .  ^ -------------------------&

•  z — C Z  0
Aptekarz w Paryżu, r u e  dona»*\ t k ,  40 ^

®  WYSniZKfSAĆ STIJ FAŁSZERSTW. ®
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Z d r u k a r r i  w  C ra k tw iA Ó d y o w io d sia ln y  rs ą d o a  A n ń n r n i  A  S s j j t w f l
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Ogłoszenie.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadom^ 

Szan P. T. Publiczność, i*  objąłem 
R E S T A  U R A C Y Ę

Hotelu Londyńskiego
(Hotel de Londres) 

zupełnie odnowioną, przy ul. StradoWi 
i zaopatrzyłem takową w doborowe po' 
trawr, wini aostryaekie, szampańskie, 
wódki, likiery plw «» okocimskie wy' 
Stałe i b o k  w jaLnajlepszj ch gatnnkacb- 
Ceny umiarkowane. Usługa skora i U' 
przejma.

Polecam moje przedsiębiorstwo łask*' 
wym względom. Z uszanowaniem
16316 so J a k ó b  B r a n d -
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